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K p a k Ó W , 20 stycznia.
Po dłuższym ruż zwykle wypoczynku 

świątecznym, wrócili już posłowie nasi do 
pracy parlamentarnej w Wiedniu. Szczęść 
im Boże w tej pracy! Żmudna ona i mo
zolna. Wymaga wiele cierpliwości i wy
trwałości. Skutkiem niezbędnej solidarno
ści na zewnątrz wymaga nieraz zaparcia 
się swojej indywidualnej opim- Dla wielu 
połączona jest z poświęceniem osobistych 
interesów — dla wszystkich z tem przy- 
krem uczuciem, jakie wywołuje świado
mość w ielkiej w obec kraju odpowiedzial
ności z jednej strony, a zby t skromnych 
dotąd osiągniętych rezultatów z drugiej 
Niech im więc doda sił i otuchy ta ży
czliwość kraju, która nie ustaje nawet i 
wówczas, gdy wyższy nad wszystko inne 
wzgląd na dobro kraju nakłada obowią
zek krytyki, a może i sądu.

Od ostatniego posiedzenia Rady pań
stwa znajdują posłowie nasi sytuacyę nieco 
zmienioną. Groźny stan rzeczy na połu
dniu monarchii zwraca na zewnątrz uwagę, 
poprzednio wyłącznie prawie ku wewnętrz
nym sprawom skierowaną. Stajemy znowu 
wobec położenia przymusowego, wynikłe
go z popmdnieh błędów, których następ- 
slwa zmeść dziś trzeba. Co do tego je
dnak— nie ma zapewne stronnictwa w Au- 
stryi, któreby nie rozumiało tak jak nasi 
posłowie, iż niepodobna teraz kompromi
tować stanowiska Austryi na Bałkanach, 
i że — skoro raz już tam popchniętą zo
stała, nie może dzisiaj bez narażenia się 
na największe niebezpieczeństwa, pozosta
wić tam wolny bieg wypadkom swobo
dę działania wszelkim wrogim agitacyom.

Wszakże ten obowiązek bacznego oka 
na zewnątrz nie uwalnia, od troski o spra
wy wewnętrzne

Słowa cesarza, wyrzeczone do deputa- 
cyi tryesteńskiej, są niewątpliwie faktem 
doniosłym. Czy ten silny wyraz zaufania 
korony do ministerstwa złagodzi opozy- 
cyę centralistów, czy może przeciwnie 
jeszcze ją zaostrzy — to pewna, że po ta
kim wyjątkowym objawie zaufania, otucha 
rządu znacznie wzróść musiała.t.

To też dla rządu tego byłby już czas 
wielki, od słów przejść do czynu — od 
samego obudzania nadziei w kołach auto
nomicznych, przejść do stopniowego ich 
urzeczywistniania. Czas wielki, aby i po
słowie misi przestali się kierować zasadą 
„bezinteresowności kraju“ — a wystąpili 
z żądaniami pozytywnych dla niego zdo
byczy. Zaufanie, jakie kraj w dzisiejszym

rządzie pokłada, ma dotąd tylko tę pod
stawę, iż jest on negacyą centralistów — 
ale n.e ma jeszcze tej najsilniejszej pod
stawy, jaką dają rzeczywiste rezultaty po
lityki popierającej rząd.

A w rzędzie spraw, które poselstwo 
nasze w Wiedniu podnieść powinno i jako 
probierz dobrej woli rządu uważać —  stv 
wiamy na pnrwszem miejscu s p r a w ę  
s z 1 ą s k ą. Obowiązek zajęcia się Szląskiem, 
wypływa właśnie z p o l s k i e g o  stanowi■ 
ska delegacyi naszej — i dla tego też 
stawiamy tę sprawę na czele. Pisaliśmy
0 niej obszernie przed paru dniami —  toż 
powołując się na ów nasz artykuł, dodaj
my tylko nadzieję, a raczej pewność, że 
delegacja nasza nie zechce stanąć w sprze
czności z silnie w tej sprawie objawioną 
opinią publiczną me tylko Galicyi, ale
1 innych dzielnic Pdski I śmiało rzec 
możemy, iż ten obowiązek nakłada na de- 
legacyę naszą Polska cała, wymagając 
podania bratniej dłoni pomocnej tym, co 
tak serdecznie pracują nad utrzymaniem 
narodowości polskiej na jej zachodnich 
kresach.

Ze spraw, specyalnie kraju naszego do
tyczących, podnieść musimy i n d e mn i -  
z a c y j n ą ,  jako jedną z najważniejszych. 
Wszelkie te reformy stosunków naszych, 
które od skarbu krajowego pieniężnych 
wymagają ofiar, rozbijają się zawsze o do
chodzące do ostatecznych już kresów prze
ciążenie podatkowe. W przeciążeniu tem, 
dodatki indemnizacyjne główną grają rolę, 
większa zaś ulga podatku tego nie jest 
możliwą poty, póki nie nastąpi uregulo
wanie stosunku z państwem, a wskutek 
niego i przejęcie zarządu indemnizacyi, 
przez reprezentacyę kr»ju Oo się wtedy 
zaoszczędzi w funduszu indemnizauyjnym, 
będzie możua użyć na szkoły i inne pro
dukcyjne cele. Od lat 20 sprawa ta się 
toczy — czas już wielki załatwić ją w myśl 
interesów kraju.

Wiadomo, iż Galieya w b u d ż e c i e  
państwowym, jest w wysokim stopniu 
upośledzona. Wiadomo że pomimo wszel
kich zmian rządowych, jeszcze zawsze 
w b i u r a c h  m i n i s t e r y a l n y c h  panuje 
przeciwko nam niechęć i uprzedzenie, 
które wyraża się tem, iż każda nasza 
sprawa natrafia iam na niezmierne tru
dności. Wiadomo, iż bardzo ograniczony 
s a m o r z ą d  e d u k a c y j n y  kraju nasze
go, sama praktyka administracyjna jesz
cze więcej ograniczyła, i że od najniż
szych do najwyższych szkół, jeszcze zaWsze 
daleko nam bardzo do oparcia wychowa

nia publicznego na rodzimych, narodowych 
podstawach.

Rozprawa budżetowa da naszym posłom 
sposobność do wskazania tych wszystkich 
z zewnątrz nam stawianych trudności, 
które nam ani moralnie, ani materyalnie 
należycie rozwijać się nie dadzą, do żą
dania, aby owe trudności rychło były 
usunięte. Spodziewać jię, że delegacya 
nasza ze sposobności tej skorzysta w ca
łej pełni. W wymienionych wczoraj 
u c h w a ł a c h  s e j m o w y c h  znajdzie ona 
obfity w tym kierunku materyał —  w dwóch 
polskich członkach tego rządu, który bez 
naszych głosów byłbj musiał dawno 
upaść, znaleść powinna silne poparcie — 
a żleby było, gdyby spotkała się z opo
rem innych stronnictw prawicy, które 
przy naszej słusznie im użyczonej pc- 
mocy, o wiele więcej dotąd ze zmiany 
rządu skorzystały, aniżeli nasz kraj, przez 
wiek cały w najwyższym stopniu zanie
dbany. Taką drugą pozytywnego działa
nia idąc, poselstwo nasze wzmocni i utrwali 
zaufanie, jakiem je kraj dotąd obdarzał.

Wędrowni nauczyciele rolnictwa 
w Gia licyi.

(A. K.) Powszechnie m usną jest działalność 
tak zwanych wędrownych nauczycieli rolnictwa 
i wpływ ich na postęp gospodarstwa u właści
cieli mniejszych posiadłości. To też w prowin- 
cyach austryaekich, gdzie czynność towarzystw 
gospodarczo-rolniczych, jest więcej niż u nas 
rozbudzona a przytem ze strony Ministerstwa 
rolnictwa lepszej doznaje opieki, od dawna in- 
stytucya ta już się rozwinęła i małym gospodar
stwom znakjm ite oddaje przysługi. Przedewszyst- 
kieiu zaś A ustryi niższa i Czechy jako kraje, 
które pod tym względem najbardziej postąpiły, 
zasługują na naszą uwagę.

W  Austryi do czynności tej, władze krajowe 
powołały trzech nauczycieli wędrownych zosta
jących  w służbie krajowej. Z tych dwaj Gabryel 
Belleville i Antoni Wittmann mają zadanie nie 
tylko omawiać najważniejsze kwestye gospodar
cze na zgromadzeniach towarzystw powiatowych 
i kasyn gospodarskich, lecz także zaLładać podo
bne kasyna i czytelnie wiejskie, spółki do spro
wadzania machin i narzędzi rolniczych, tudzież 
rozmaitych nasion, wreszcie towarzystwa kredy
towe itp. Oprócz tego mają ci nauczyciele wę
drowni brać udział w rolniczych wystawach, ro
kowaniach w sprawie projektowanych zakładów 
osuszających i nawodniających, w czynności to
warzystwa dla uprawy lnu i w  publikacji mniej
szych rozpraw w gazecie rolniczej dla włościan 
niższo-austryackich; najważniejszym zaś rezulta
tem ich działalności, jest podniesienie produkcyi 
nawozu, hodow li bydła i gospodarstwa mleczne
go. Trzecim nauczycielem wędrownym dla sado

wnictwa i kultury winnic, był w ostatnich latach 
Juliusz Jablanczy. Z czynności zaś j cgo należy 
szczególnie podnieść zaprowadzenie i urządzenie 
kursu nauki sadownictwa i uprawy jarzyn w Neun- 
kirchen i Melk dla nauczycieli ludowych, zakła
danie szkółek, działalność literach ą w dziedzinie 
sadownictwa i kultury winnic, wreszcie wprowa
dzenie kultury wierzb koszykarskich.

W  Czechach istnieją dwie stałe posady nau
czycieli wędrownych, dotowane przez Minister
stwo rolnictwa, z których jednę zajmuje Józef 
Dumek, drugą zaś A d o lf Burket. Zadaniem ich 
jest obznajamianie gospodarzy wiejskich z celem 
i działalnością rady kultury krajowej, pośredni
czenie między delegatami tej rady a rolnikami, 
zakładanie towarzystw rolniczych, czytelni wiej- 
sl eh dla powiatów i pojedynczych gmin, wresz
cie zakładanie spółek dla zakupna zboża do sie
wu, nasienia lnianego, buraków, koniczyny, zie
mniaków, nawozów sztucznych, soli do nawoże
nia i innych przyborów gospodarskich, tworzenie 
spółek dla wspólnego używania machin do czysz
czenia zboża i koniczyny, premiowanie jałownika 
i rozdzielanie czasopism gospodarskich.

Gdy więc instytucya nauczycieli wędrownych 
w Czechach i Austryi od lat kilku już jest wpro
wadzoną, a w innycn prowincyach działalność 
tychże zastępują liczne prelekcye wędrowne i 
demonstracye sekretarzy towarzystw rolniczych, 
inżynierów kultury, weterynarzy i praktycznych 
rolników, w Galicyi ledwie dotychczas krótko
trwałe próby podobnej działalności zapisać m o
żna, mianowicie parę kursów weterynarskich i 
wykładów o rolnictwie. A  przecież Galieya, 
gdzie włościanin jest w ięcej nieporadny, aniżeli 
w  każdej innej prowincyi, i prowadzi po wię
kszej części dzikie gospodarstwo nieracyonalne 
lub trójpolówkę, potrzebowałaby bardziej aniżeli 
Czechy podobnego środka, do podniesienia fa
chowej wiedzy rolnika i ułatwienia gospodarki 
przez tworzenie stowarzyszeń i spółek gospodar
skich. Tem większą zaś uwagę należałoby zwró
cić na naukę wędrowną u nas, ile że z powodu 
zamknięcia granicy, okazuje się konieczność po
uczania włościan o racjonalniejszej hodow li by
dła, uprawie roślin pastewnych i m elioracji łąk.

Dlategu też należy się W ydziałowi kiąjowemu 
żywe uznanie za pomyślne załatwienie petycyi 
lwowskiego oddziału gałie. towareyntwi. gospodar
skiego przekazanej mu przez Sejm z upoważnie
niem do stósoM nego zarządzenia, w której to pe
tycyi oddział lwowski porusza sprawę niezmier
nej w agi, bo podniesienia wiedzy zawodowej, a 
tem samem dobrobytu naszych włościan „przez 
zorganizowanie instytucji nauczycieli wędrownych, 
którzyby pod nadzorem władz autonomicznych 
rozpowszeuńnialr między włościanami łatwo zasto
sować się dające wiadomości z dziedziny rolni
ctwa i hodowli zwierząt a podług uznania tychże 
w ładz, pouczali też włościan o istocie kredytu 
i zakładach kredytowych". — W  załatwieniu bo
wiem tej petycyi uchwalił W ydział krajowy na 
radzie dnia 25 listopada 1881 r. ustanowić tym 
czasem na próbę nauczyciela wędrownego do r<r 
powszechnienia pomiędzy włościanami wiadot : 
rolnictwa i hodowli, a przedewszystkiem znajo
mości obchodzenia się z nawozem, prawideł cho
wu bydła rogatego, sadownictwa i pszczemictwa, 
i upoważnił szefa departamentu kultury krajowej 
p. Dra Józefa Wnreszczyńskiego do porozumienia 
się z towarzysi wami rolniczem i, towarzystwem

ogrodniczo-sadowniezem i pszczelniczo-ogrodni- 
czem, tudzież z Wydziałami powiatowymi co do 
planu zaprowadzić się mających wykładów, oraz 
do wyszukania i zaproponowania kandydata na 
nauczyciela wędrownego.

Po przeprowadzeniu wstępnych rokowań po
stanowił W ydział krajowy na radzie z d. 17 sty
cznia b. r. ustanowić na próbę nauczyciela wę
drownego dla okolicy Dublan i Lwowa, i wyzna
czył na ten cel potrzebną kwotę z funduszu dy
spozycyjnego na- pokrycie wydatków z próbą tą 
połączonycn. W  braku odpowiednich kandydatów 
zamierza W ydział krajowy na razie zamianować 
nauczyciela szkoły parobków w Dublanach p. W ło 
dzimierza Grodzkiego nauczycielem wędrownym, 
który w czasie wolnym od zajęć szkolnych będzie 
czynnym w gminach sąsiednich jako prelegent . 
demonstrator.

Z kwoty wyznaczonej nu pokrycie kosztów, 
przypada */j jako wynagrodzenie dla prelegenta, 
ł/s na koozta podróży, a */s na zakupno drobnych 
przyrządów rolniczych i wetei ynarskich, Które 
będą używane najprzód do dem onstracyi, a na
stępnie zostaną jako wzory własnością gminy.

Plan czynności nauczyciela wędrownego wypra
cuje dyrekcja krajowych szkół rolniczych w Du
blanach w porozumieniu z p. W łodzimierzem 
Grodzkim.

Miejmy nadzieję, że ta instytucya tak wielce 
pożyteczna i u nas się rozwinie, a przytem uzy
ska przynajmniej takie poparcie u Ministerstwa 
rolnictwa, jak w daleko od nas bogatszych Cze
chach !

Nowe prawo kościęlno-polityczne.

Berlin, 19 styczniu.
o  Prędzej, niż się spodziewano, bo na drugiem 

już posiedzeniu , a jeszcze przed uKonstytuowa- 
niem się sejmu, przedłożył rząd izbie poselskiej 
prawo kościelno-polityczne. Głownem znamieniem 
przedłożonego prawa jest żądanie władzy dyskre
cjonalnej dla rządu w wykonaniu praw kościelnych, 
tak zwanych praw majowych. Cały p-ojekt pra
wa składa się z pięciu paragruiów, z których 
pierwszy przywraca utraconą z d. 1 stycznia r. 
b. m oc prawną trzem paragrafom praw? z 14 
lipca 1880 toku , dotyczącym dyskrecjonalnego pra
wa rządu.zwolnienia z przysięgi państwowej no
wo obranego zawiadowcy osieioeonej djbcezyi, 
podobnegoż zaprowadzenia lub zniesienia zapro
wadzonej komisarskiej administraeyi państwowej 
majątku kościelnego, wreszcie podjęcia aa nowo 
zamierzonych wyptat państwowych duchownym 
w obrębie pojedyńczej dyecezy  Paragrafy drugi 
i trzeci znajdowały się już w projekcie rządowym 
prawa z 14 lipca 1880 wówczas przez sejm 
skreślono zostały. Dają one k ró lori prawo przy
wracania biskupa złożonego wyrokiem sądowym 
(zaprowadzonego w czasie walki kościelnej wyjąt
kowego trybunału dla spraw kościelnych) z urzę
dowania biskupiego, jako i dyspensowania przez 
rząd pojedynczych duchow nych od wymagań 
prawami majowemi przepisanych i wykonywania 
czynności duchownych przez księży zagranicznych. 
Nowemi są paragrafy czwarty i piąty. W iadom o, 
że jednym  z głów nych punktów walki kościelnej 
jest żądanie rządu donoszeni? przez władzę du-

,D0 KRAJU!"
NOWELKA 

przez Michała Bałuckiego.

(Dokończenie.)
Odmienił mi się w oczach, bo był w ubraniu, 

w którym go nie widziałem nigdy, a przy tem 
skurczył się i zmalał od zimna. Na twarzy także 
się zmienił bardzo, pomizerniał, pożółkł, choć 
dopiero kilka tygodni minęło od czasu, jakeśmy 
się rozstali.

Dziwne byio trochę nasze powitanie, niby 
się ucieszył bardzo poznawszy m n ie , ale wi
działem w jego zachowaniu się pewne zakłupo- 
tanie i* nieśmiałość. Wstydził się za swoj^ biedę, 
która przeglądała z jego twarzy i z jego odzienia.

— Właśnie szedłem do państwa — rzekłem.
— Tak ? — A  to się żona moja ucieszy, bo 

ona ma wielką sympatyą do pana.
—  I cóż tam u państwa now ego? —  pytałbm 

dalej.
—  E, nic nowego. Pchamy biedę po dawne

mu... i tyle. Tadzio jest znowu przy nas.
— A  to dlaczego?... Czy go nie chcieli?
— Chcieć chcieli, ale go obracali do różnych 

po?ług, poprostu kierowali na lokaja, a że 
chłopak ma trochę ambicyi, więc nie przystał na 
to i wrócił do domu. Trudno go b jło  wypchnąć. 
Nagadałem mu swoją drogą, ale cóż on biedak 
temu winien, że nie ma ochoty na lokaja. Myślę 
go od półrocza dać do szkół. — Ale za to z Ja- 
dwini mamy pociechę. Chodzi do klasztoru świę- 
tego Jędrzeja i bardzo dobrze się uczy. Ksiądz 
katecheta nam w yrobił, że nic od niej nic pła
cimy. A !  otóż i ona — rzekł, pokazując na go- 
śeieniec, przez który szło kilka dziewczątek... sam 
drobiazg, z tabliczkami i torebkami wyładowane- 
mi książkami. Między niemi poznałem od razu 
Jadwinię po czerwonych pończoszkach. Szła, pod
skakując to na jednej, to na drugiej nóżce, tro
chę z figlów , a trochę dla rozgrzania się, była 
ubrana w krótki płaszczyk przerobiony z matczy
nego kaftana, a główkę miała owiniętą w czarny 
szalik. Wyglądała w tem omatuleniu jak wróbe-

gęsto opierzony.

—  Jadwmiu — zawołał ojciec.
Uśmiechnęła się , ujrzawszy nas, odbiegła od

swoich koleżanek i w jednej chwili była przy nas.
— A, to pan —  zawołała ucieszona i przycze

piła się swoją drobną rączką do mojej ręki i szła
obok podskakując i podnosząc od czasu do czasu 
główkę ku mnie do gory, aby się o coś zapytać, 
lub coś mi opowiedzieć.

— Czy pan wie, że my teraz nie potrzebujemy 
przewozić się na drugą stronę, bo W isła stanęła. 
Pan umie się ślizgać ?

— Niebardzo, a ty ?
— Mnie Tadzio chciał uczyć, ale mama nie

pozwoliła. Tatko mówił panu, że mama była chora?
— Dopierośmy się spotkali z panem moje dzie

cko —  odezwał się ojciec —  nie było jeszcze 
czasu n» to.

— W ięc w istocie była pani chora? — spy
tałem.

—  A  zaniemogła nam na same święta. Jakoś 
nam się nie wiedzie w tym Krakowie — dodał 
ciszej z westchnieniem

Była to jedyna skarga, jaką słyszałem z ust 
jego, choć los się z nim tak nielitościwie obcho
dził, że największe złorzeczenia nie m ogłyby mnie 
dziwić.

Stanęliśmy nad W i i łą. która zamarzła, pokryta 
grubą warstwą śniegu, przedstawiała się jak sze
roki gościeniec. przez który wydeptana wężykiem 
ścieżka prowauziła na drugi brzeg. Gdzie niegdzie 
v idąc było przyręble porobione do czerpania wody 
i długie pasy gładkiego l0du wyjeżdżone przez 
ślizgających się chłopców, z  drugiej strony małe 
ogródki koło domów i wysokie nadwiślańskie to
pole obsypane białym, puszastym śniegiem roz
kładały na szarem tle nieba wzorzyste gałęzie 
pogmatwane iantasty eznie. Dalej za m glislj za
słoną ukazywały się zębate mury zwierzynieckiego 
klasztoru, a za niemi niewyraźnie majaczała mo
giła Kościuszki. Śliczny krajobrazek —  jeno opra
wić w ramki i pow lesić na ścianie, gdyby nie te 
dwie figurki, które tak smutny sztafaż tworzyły 
w tym obrazku, ten ojciec tak przedwcześnie po
chylony nie latami, ale cierpieniem i ta wesoło 
skacząca dziewczynka, nie rozumiejąca całej grozy 
tego życia bez jutra, jakie czekało całą rodzinę.

Okropnie boleśnie mi się rob iło , gdym z tą

myślą patrzał na tych dwoje. — Boleśniejszego 
jeszczr, doznałem wrażenia, gdy wszedłem do ich 
mieszkanki, w którym bieda porobiła już zmiany 
i spustoszenia. Zauważyłem brak niektórych sprzę
tów i większej połowy pościeli. —  Jak się potem 
dowiedziałem od Walentowej rybaczki, poszło to 
wszystko na doktora i aptekę.

— Zachciało mu się proszę pana — opowia
dała mi w sekrecie ta rezolutna kumoszka — naj
droższego doktora z miasta, choć im radziłam 
tego, co kurował moją Salusię na chrosty. On to 
niby jeszcze doktorem całkiem nie je s t , ale się 
już dawno uczy na doktora, i możeby nawet nic
nie wziął od nich. Ale pan Ignacy nie chciał
mnie słuehać i sprowadził najpierwszego doktora 
z miasta To też się zniszczył do reszty, bo ta
kiego doktora byle czem nie opłaci.

Może pani Waleutowa i miała racyą, a!a tru
dno uii było ganić ten zbytek, jakiege sobie bie
dak pozw olił, gdy szło o życie żony, którą ko
chał. A  musiała to być niebagatelna choroba, bo 
pani Iguacowa wyglądała jak cień. Zastałem ją 
wraz z Tadziem grzejących się przy żelaznym 
piecy ku, który pan Ignacy wynająć musiał od ży
dów, bo cyganek, który stał w Kącie izdebki, 
mało dawał ciepła a dym ił niemiłosiernie. Przy
witała mnie smętnym uśmiechem i odłożyła na 
bok robotę, którą była zajęta. Uderzył mnie ko
smyk siwych włosów nad czołem. W ięc musiała 
cierpieć bardzo — pomyślałem — i to nietylko cia
łem . skoro od sąsiedztwa przykrych myśli, co jej 
trapiły głowę, aż włosy postarzały się przedwcze
śnie. Rozmowa jakoś się nan niekleiła, bo żadne 
z nas nie miało odwagi mowie to co myślało, bo 
myśli były bardzo przykre, niewesołe.

W  tem pan Ignacy spostrzegł na stoliku jakiś 
papier z pieczęcią.

— Cóż to za papier ? — zapytał.
—  To woźny przyniósł z urzędu —  rzekła.
W zią ł, rozerwał dużą kopertę i zbliżywszy się

do okna. czytał Uważałem, że wśród czytania 
twarz pobladła mu, ie  się stała białą jak opłatek.

— Czego oni chcą odemnie i na co im to ? — 
Nie rozumiem —  rzeki pomieszany.

—  O cóż to chodzi ? —  zapytałem.
Zamiast odpowiedzi poda* mi papier, na któ- 

rem było napisane zamaszystem pismem wezwa

nie od rządu, aby się w przeciągu dni czternastu 
wykazał: czy'posiada i zkąd ma i jakie fundusze 
na utrzymanie siebie i swojej rodziny, gdyż w ra
zie przeciwnym, zmuszonym będzie drogą poli
cyjną do opuszczenia granic państwa.

— To nic — rzbkłem dla uspokojenia go — to 
zwykła form alność. której rząd wymaga od 
osób świeżo przybyłych.

— Ale m j , jak pan w iesz, nie mamy żad
nych funduszów —  odezwał się drżącym głosem.

— Można się będzie postarać o poświadczenie 
jakiego kupca lub nawet adwokata, u którego 
pan pracujesz, że masz pan u niego sta*e zaję
cie , które panu daje dostateczne utrzymanie. — 
To bagatela, którą każdy chętnie panu zrobi.

Tak mi się zdawało przynajmniej, że z wyrobie
niem takiego poświadczenia nie będzie wielkich 
trudności, tymczasem, kiedy się zająłem tą spra
wą, pokazało się, że niepodobna mi było znaleźć 
poręczyciela. Adwokat wytłómaczył m i, że podo
bne poświadczenie byłoby obowiązującem, dla czło
wieka , któryby je wystaw ił, że m ógłby być po
tem sądownie pociągany do utrzymywania rodzi
ny, ie  więc wątpi, aby się znalazł taki naiwny, 
któryby to zrobił.

— Ależ on przecież nie będzie chciał wyzyski
wać w ten sposób nikogo. Znasz go pan, że to 
uczciwy człowiek.

—  To prawda, ale bieda jest złym doradcą.
W  ten sposób odpowiadali mi mniej więcej

wszyscy, do których się udawałem. Z każdym 
dniem więcej traciłem nadzieję i rozpacz mnie 
brała, jak tu powiedzieć temu biedakowi, że nie 
ma dla niego ratunku. — Nie mogłem zdobyć się 
na to i z dnia na dzień odkładałem tę nowinę — 
Ale ją sam wyczytał z mojej twarzy, domyślił 
się wszystkiego.

— W idocznie nie ma przeznaczenia, żebym tu 
został — rzekł z bolesną rezygnacyą. Trzeba wy
jechać, Tylko o czem tu wyjechać ? —  mówił za
łamując palce.

Pomyślałem juz napizód o tem i między zna
jom ymi zebrałem tyle, aby miał czem opłacić po
dróż z powrotem. W ręczyłem  ma tę kwotę w for
mie pożyczki. —  Z twarzą rumianą od wstydu 
przyjął ją, czu łem , ile go to kosztowało. Chciał 
coś mówić i nie m ógł, łzy go dławiły. Uścisnął

mi tylko rękę i rozpłakał się.
Próbowałem go pocieszać, że może nie przyj

dzie do tej ostateczności, żeby potrzebował wy
jeżdżać , że mamy jeszcze trzy dni czasu, więc 
może jeszcze znajdzie się po-ęczyciel, że myślę 
napisać do jednego z obywateli wiejskich, którego 
znałem b liżej, czyby on nie zechciał wystawić 
świadectwa. A le się mi zgodził na to.

— Daj pan pokój —  rzekł — ja  sam widzę nie
podobieństwo utrzymania się w kraju. Nie przy
jechałem  tu z myślą, żeby być komukolwiek cię
żarem. Chciałem pracować, ale skoro niemożna— 
ha —  co robić. Trzeba wracać.

Chodziło mu tylko o to, żeby żona me dowie
działa się istotnej prawdy. Dla honoru swoich 
ziomków nie chciał, aby doszło do jej uszów, że 
między nimi nie znalazł się żadun, któryby mu 
chciał pomódz w tym względzie.

— Trzeba będzie —  mówił —  udać przeu i_ą , 
że wyjeżdżamy tylko na jak*s czas. że doktor 
kazał dla jej zdrowia, bo tu klimat za ostry.

Czy ją tą bajeczką oszukał , nie wiem. Przy
najmniej nie zdradziła wyraźnie swego niedowie
rzania w tym względzie i wiadomość o wt;  Azie 
przyjęła dość spokojnie a dzieci nawet z radjścią, 
że pojadą dc babci. Czyż można mieć im to za 
złe, że się rwały tam , gdzie ua mch czekało 
choć jedno poczciwe serce starej Szwajcarki, gdy 
tutaj nikł ich nie czekał, nikt ni i przytu /i z mi
łością.

Wszystko to tłómaezył sobie w duszy pan Igna
cy, a jednak przykro mu było, że dzieci tak bez 
żalu porzuć?i» z iem ię , którą ich kochać nauczał. 
Pocieszał się tylko tem, że dzieci nie wiedzą, iż 
wyjeżdżają na zawsze i dlatego tak spokomie 
przyjęły tę wiadomość.

Pakowanie rzeczy nie zajęło im długo czasu, 
bo zostawili tu większą potowę pakunków, z któ- 
remi przyjechali i do tego m(m łodsze dzieciątko. 
Pomim o śniegu i zimna, cała rodzina poszła przed 
odjazdem pożegnać się z mogiłką m ałego, a pan 
Ignacy wygrzebał z niej ukradkiem z pod śniegu 
garść gliny i zabrał ze sobą, żeby mu, jaK m ' mó
wił. choć te garsteczkę rodzinnej zicm : położono 
na. trumnę.

Kraków 12 stycznia 1882 r.
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cliowną o zamianowania Księdza na posadę ko
ścielną i zawarowania sobie prawa odmawiania 
swej aprobacji. Przeciw odm owie tej przysługi
wać ma władzy duchownej apelacya do trybunału 
dla spraw kościelnych. Trybunał ten wyjątkowy 
świecki i przez rząd ustanowiony, kościół kato
licki słusznie uważa za niemożebny dla siebie.

Paragraf czwarty przedłożonego prawa, zapro
wadza rzeczywistą i ważną zasadniczą zmianę, 
stawiając w m iejsce trybunału ministra spraw 
du chow n ych , jako instancyę do zażalenia prze
ciw odm ow ie uznania przez rząd. mianowanego 
przez władzę biskupią duchownego Piąty wresz
cie paragraf upoważnia rząd do odwołalnego cza
sowego zezwolenia na mianowanie wymaganiom 
prawnym odpowiadających księży, przez władzę 
duchowną ku pom ocy w wykonywaniu czynności 
duchownych w pewnych okręgach, bez doniesie
nia o tem rząaow i, jak to prawa majowe prze
pisują.

Otóż i cały projekt prawa. Oprócz rzeczywi
stej zmiany praw majowych w paragrafie czwar
tym zawartej, jest tylko upoważnieniem rządu do 
wykonywania lub niewykonywania praw majowych 
w mniejszej lub w większej rozciągłości. Same 
prawa zostają zawieszone, jak miecz Demoklesa, 
nad głow ą kościoła , a jak rząd używać ich ze
chce,' zależeć będzie od zachowania się ducho
wieństwa katolickiego, albo i popierania lub nie
popierania rządu przez centrum w izbie poselskiej.
0  zniesieniu lub rewizyi praw majowych nie ma 
mowy. Ze sytuacya taka, stawiająca kościół w za
w isłości od łaski rządu, kościoła niegodną, 
uznali katolicy w sejmie głosowaniem  przeciw 
prawu na tych samych zasadach w przeszłym 
roku przedłożonemu. Spodziewać się należy, że
1 ter iz zostaną wierni swemu przekonaniu. P o
słow ie polscy w żadnym razie za takiem prawem, 
głosow ać nie mogą i spodziewam się, nie będą. 
Bo nawet wszelkie ulgi, jakieby nastąpić m ogły 
dla katolików N iem ców  i w okręgach niemieckich, 
n i e  m i a ł y b y  m i e j s c a  w z i e m i a c h  p o l 
s k i c h  i d l a  k a t o l i k ó w  P o l a k ó w .  Wszakże 
książę Bismark wypowiedział publicznie w sejmach 
państwa pruskiego i rzeszy niemieckiej, że ducho
wieństwo polskie było mu głównym  powodem pod
jęcia  i zaostrzenia walki kościelnej. Natura to cał
kiem krzyżacka, i niechęć kanclerza do wszystkiego 
co polskie posuwa się aż do manii, a każdy ob
jaw  żywotności polskiej do najwyższego dopro
wadza go rozdrażnienia. Stwierdzeniem tego uspo
sobienia a zarazem dowodem, że przedłożone 
prawo u nas nic wcale lub mało bardzo na lep- 
szeby nie zmieniło, wreście wskazówką przyszłej 
względem nas polityki księcia Bismarka, są mo- 
tywa do projektu prawa dołączone. Zbyt w ażnem 
wystąpienie to kanclerza dla „charakteryzowania 
polityki pruskiej w obec poddanych swych pol
skich, bym  ustępu tego nie przytoczył w dosło- 
wnem brzmieniu. A  brzmi jak następuje:

„Projektem  tym pragnie rząd królewski na no
wo stwierdzić, iż gotów  i nadal postępować na 
drodze, utorowanej prawem z 14 lipca 1880, po
kojowego rozwoju stosunków między królewskim 
rządem a kościołem  katolickim. I  obecnie pragnie 
rząd w troskliwości o dobro katolickich swych 
poddanych nadać im dalsze ułatwienia, o ile ta
kowe wedle istniejących praw możebnemi, a rao- 
żebność tę rozszerzyć, o ile to stać się może bez 
narażenia ns szwank dobra wszystkich'obywateli 
państwa, bezpieczeństwa tegoż, i niezależności 
jego  ustawodawstwa. Przy przeprowadzeniu my
śli tej, występnie przedewszystkiem na pierwszy 
plan kwesty a, którą na tem polu za najbardziej 
palącą uważać można, tj. .kwesiya przywrócenia 
duszpasterstwa (curae animarum) w najobszer- 
niejszem tego słowna znaczeniu. Przywrócenie to 
odbywa się na podwójnej drodze:

1) przez przywrócenie regularnej adm inistracji
dyecezyalnęi j

2) przez obsadzenie ponowne urzędów kościeL 
nych, którym powierzone duszpasterstwo, miano
w icie probostw .

„Poprzeć rozwiązanie tej kwestyi jest najgłó- 
wniejszem zadaniem przedłożonego projektu pra
wa Wszakże zadanie to, odpowiednio obecnemu 
położeniu stosunków, ograniczyć się będzie mu
siało głów nie na udzielaniu rządowi w radży dy- 
skrecyjnej, i to tem więcej, ż e  w z g l ą d  n a  c z ę 
ś c i  k r a j u  z p o l s k ą  l u d n o ś c i ą  z m u s z a  
r z ą d  d o  z a b e z p i e c z e n i a  s o b i e  p o t r z e 
b n e j ,  w e d l e  r ó ż n i c y  p o l i t y c z n e g o  p o 
ł o ż e n i a ,  d o  o d p  o i u s w o b o d y d z ia ła n ia 11.

Ustęp ten motywów przedłożonego prawa, sam 
przez się jasnym. Dzielnice polskie mają być 
inaczej traktowane, i wzgląd na ludność polską 
niedozwala wydania jednolitego dla całego państwa 
prawa znoszącego lub stanowczo modyfikującego 
prawa kościelne majowe. Po stu latach od roz
bioru Polski, rząd pruski publicznym  dokumentem 
u obec Europy wyznaje, że w obec części da
wnej Pulsk nie może rządzić jak prawe mi wy- 
jątkówemi. I te potężne Prusy, wśród normal
nych stosunków, wzgląd na ludność polską zmu
sza do anormalnego prawodawstwa! A  przecież 
cała ludność polska nie żąda niczego więcej jak 
sprawiedliwości, wypełnienia praw traktatami gwa
rantowanych, i dotrzyiuama zobowiązań królew- 
skiem słowem  poręczonych. N ic też się. nie dzieje 
w dzielnicach polskich coby do takiego uzasa
dnienia żądanego prawa pow ód dać m ogło. Toż 
i Niemcy najrozmaitszych odcieni politycznych, 
potrząsają głową na to jawne wypowiedzenie nie
chęci do polskiego żywiołu i wyraźne oświadcze
nie zamiaru rządu traktowania wielkiej części 
swych poddanych, wedle swego widzimisię i chw i
lowej Oamowoii Najnieprzyjaźniejsi nam uważają 
w tem wystąpieniu ks. Bismarka, co najmniej 
upokarzający brak taktu, kompromitujący rząd i 
państwo —  co przecież nie przeszkodzi im w przy
jęciu  prawa. Wszakże sądzę, że jeżeli centrum 
zostanie wiernem samemu sobie, większość izby 
sejm owej prawo odrzuci, a rząd jeżeli szczerze 
pragnie załatwienia konfliktu kościelnego, zmu
szonym będzie rzetelniejszych ku temu chwycić 
się dróg.

im P O U D E N C Y A  „REFORMY",
L w ó w ,  18 stycznia.

(X )  Kwestya pomieszczenia U n ii L u b e ls k ie j, 
arcydzieła Matejki, w salach gmachu sejmowego, 
zamieniła się w ostry spór między całą inteligen

tną publicznością a W ydziałem krajow ym , który 
to spór, zdaniem ogółu , powinien Dyć rozstrzy
gnięty przez sam Sejm. Na jednej z poprzednich 
sesji uchwalił Sejm krajowy, że U n i a  L u b e l 
s k a  zaKupiona na rzecz kraju ze składek zarzą
dzonych w całym kraju, ma być pomieszczoną 
w sali obrad Wydziału krajowego. Znacznie pó
źniej, bo dopiero zeszłego roku, uchwalił ten sam 
Sejm. że w gmachu sejmuwym ma być urządzone 
dla marszałka prywatne mieszkanie, a Wydział 
krajowy wyznaczając pokoje, przyłączył doń salę 
obrad Wydziału. W ypływa tedy ztąd, że obraz 
Matcjiti umieszczony w sali obrad Wydziału kra
jowego, przyłączonej do prywatnęgo mieszkania 
marszałka, stanie się nieprzystępnym dla ogółu. 
Pomijam zupełnie bardzo liczne powody przyto
czone przez rozmaite dzienniki niezawisłe, a prze
mawiające przeciw takiemu pomieszczeniu U n i i  
pomijam także głosy inspirowane, stojące w obro
nie postanowienia Wydziału krajowego, a pozwolę 
sobie zrobić tylko tę skromną uwagy , że nieza
wodnie sam Sejm nie miał intencyi skazywać 
obrazu Matejki na wieczne zamLnięcie, jakie ko
niecznie musiałoby nastąpić, gdyby takowy został 
umieszczony w p r y w a t  n e m  mieszkaniu mar
szałka i służył za dekorację tych prywatnych 
apartamentów. Z tego- zapatrywania wychodziła 
także ayrtkcya tutejszego Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych, która wniosła dó Wydziału kra
jowego przedstawienie z prośbą, ażeby obraz wy
mieniony aż do ponownej dycyzyf samego Sejmu, 
pozostał1 w sali. Zakładu narodowego iin. Ossoliń
skich , gdzie ■ przyn ijinniej nie jest narażony na 
uszkodzenie, okopcenie dymem tytoniowym i na 
zbutwienie w skutek wilgoci. Na tę prośbę odpo
wiedział W ydział krajowy krótko i węziowato, że 
postąpi sobie w myśl uchwał’  Sejm u, cem bar
dziej że sala obrad Wydziału krajowego nie bę- 
d z ie — jak twierdzi dyrekeya Towarzystwa — salą 
„recepcyjną", lecz salą „reprezentacyjną-'. Nie 
znam się na tych „subtelnościach", wiem tylko 
tyle, że .czy ta sala będzie „recepcyjną" czy „re
prezentacyjną", na każdy wypadek będzio otwartą 
do roku t y l k o  kilka razy, przy nadzwyczajnych 
jakichś uroczystościach i  będzie przystępną tylko 
dla wybranych, a nie dla ogółu1 inteligentnego, 
lub dla turystów zwiedzających Lwów. Powyższa 
odpowiedź Wydziału krajowego spowodowała Le
szka lir. Borkowskiego, prezesa Tow. pfzyj. sztuk 
pięknych, do zebrania głosu na walnem zgroma
dzeniu Towarzystwa, które jak wiadomo, odbyło 
się w zeszłą niedzielę. Ustęp mowy szanownego 
prezesa, poświęcony tej sprawie, jest rak chara
kterystyczny, porusza mimochodem tyle spraw 
w ażnych , cechuje nasze stosunki tak trafnie, że 
zasługuje ze wszech miar na dosłowne powtórzenie.

„Na pomoc obcą —  powiedział hr. Borkuwski— 
nie liczyliśmy (Towarzyytwo) nigdy, bo wiemy 
że dochód z kraj u  ̂ uciążliwie wyciskany, pochła
niają długi i wojsko, tak dalece, że niektórzy 
z życzliwych zastępców państwa, upatrywali wła
śnie w n.edoborze skarbowym dowód na to, ze 
zubożanie krajów i wyzyskiwania fiskalne, są wcale 
na swojem miejscu. W  prawdzie mamy jeszcze 

j  z a d i n n y ,  który, jako domorodny, powinienby 
prawdziwie z macierzyńską troskliwością dbać
0 pomyślność i o sławę kraju. A le lękać się wy
pada, aby nie przeszkodziła temu pozostałość ęze 
smutnej a niedalekiej jeszcze przeszłości. Bo ab
solutyzm biurokratyczny, jak ospa zostawia po 
sobie na duszach zagłębione upizedzenie, że Pan 
Bóg stworzył narody dla urzędników, więc obo
wiązki swoje uważają za łaski, o które potrzeba 
uniżenie kłaniać i pobożnie prosie. Szkoły bez 
estetyki ciężą jeszcze na ludziach dzisiejszych, jak 
suknia więzienna; więc wykłady oschłe, skost
niałe i martwe uchodzą za jedynie przyzwoite. 
C z y ż b y  j e s z c z e  n i e  u m a r ł a  s t a r a  o b a 
w a ,  a b y  s z t u k i  p i ę k n e  n i e  n a r u s z y ł y  
t e j  p r z y z w o i t o ś c i ?  Dojrzałość do samorządu 
w tem się objawia, że znękam przez długą nie
wolę chcą dobrowolnie tego, do czego despotyzm 
przymuszał. W olność tegoczesni, jest jak koń, 
który wypuszczony ze stajni, biegnie stanąć przy 
dyszlu i nachyla głow ę do cbomonta. Jak daw
niej ciągle było na ustach posłuszeństwo, tak te
raz ciągle na ustach jest wolność,- a dusze za
wsze jednakowo skrępowane opaskami nadętej po
wagi, która ani się domyśla że z tej szpetnej 
otyłości tylko sztuki piękne m ogłyby czarodziej
ską dłonią wyswobodzić. Kiedy spokój domowy
1 z a d o w o l e n i e  o s o b i s t e  odejmą tkliwość 
na potrzeby publiczne i narodowe ’ nadzieje, to 
zarozumiale miłość u łasua starczy już wtedy 
w najlepszej wierze za wszystko. P o m n i k i  n a r o 
d o w e  p o z b a w i o n e  g o d n e j  s i e b i e  ś w i ą t -  
n i c y ,  t u ł a ć  s i ę  b ę d ą  j a k  b a r w i o n y  n i e 
w o l n i k  w p a ń s k i c h  p o k o j a c h .  N a- 
t c h n i o n y m p ą d z l e m w z n o w i o n y w i d o k  
w i e l k i e j  n a s z e j  p r z e s z ł o ś c i  z a c z y n a  
s t r a s z y ć j a k  u p i ó r .  K i e  z a s z k o d z i  o n  
m ę ż o m  w y t r a w n y m  w s a l i  o b r a d ,  a l e  
m ł o d z i e ż  g o r ą c a ,  g o t o w a  za  t ą  p r z e 
s z ł o ś c i ą  t ę s k n i ć ,  p r z e d  n i ą w i ę c  t r z e 
b a  s c h o w a ć  h i s t o r y ę  i. s k a z a ć  n a  z a 
p o m n i e n i e .  L tego powodu dyrekeya towa
rzystwa czuła się powołaną do zrobienia przed
stawień. W ydział krajowy zaś pomijając milcze
niem główniejsze jej uwagi, odpowiedział tylko 
na własne swoje dom ysły/T

Czyżby istotnie przyszło już do tego, iż tylko 
obawa ażeby „widok wielkiej naszej przeszłości 
wznowiony natchnionym pędzlem nie zaczął strar 
szyć jak upiór , obawa „ażeby młodzież gorąca 
nie zatęskniła za tą przeszłością" wpłynęła na 
posfcnowienie, „ażeby pomnik narodowy tułał się 
jak baw iony niewolnik w pańskich pokojach"? 
Owoż dla nzwiązania tego pytania i dła usunię
cia wszystkich zapytywali, byłoby rzeczą bardzo 
pożądaną, ażeby W ydział krajowy, puzostawiając 
na razie w zawieszniu uchwałę sejmową, nie prze
nosił obrazu z sali gmachu im. Ossolińskich do 
którejkolwiek z sal gmachu sejmowego, lecz za
sięgnął w tym roku nowej decyzyi Sejmu.

Budżet rosyjski.

W edług zwyczaju przyjętego w Rosyi, Izba 
obrachunkowa państwa zdaje sprawę z wykona
nia budżetu roku poprzedzającego. Prawitielst- 
wienyj Wiertnik zamieszcza objaśnienia do ta
kiego sprawozdania. Ogólny zarys budżetu pań
stwowego za r. 1880, przedstawia się w nastę
pujący sposób: Przychód zamierzony wynosił

rs. 666)402 434, rozchód zaś 666,256.500 rs. 
W ykonanie budżetu sprowadziło znaczne zm.any. 
W  roku sprawozdawczym, rząd musiał otworzyć 
kredyt na wydatki nadzwyczajne, które wyniosły 
113,353 737 rs rozchód w ięc wskutek tego wzrósł 
do 758,036.442 rs. Deficyt w ynosił w ogóle 
98,306.794 rs., z Któiych źródła kredytu pokryły 
około 70 m ilionów ; pozostało więc 30 milionów; 
któro nie zostały pokryte, zostały więc pożyczone 
w banku państwa. — W sprawozdanie znajdujemy 
ciekaw^ wzmiankę, że wydatki nadzwyczajne, 
wywołane przez wojny w przeciągu lat 1876— 1880 
wynoszą 1.075,396.653 rs.

Pramtblstwiennyj Wlestnil ogłasza dalej bu
dżet państwowy na rok 1882, według którego 
zwyczajne wpływy skarbowe wynoszą 654,217,870, 
wpływ:y rezerwowe 22,165.068. W pływ y nad
zwyczajne z funduszów dróg żelaz. 22,744.293. 
Do. ayspozycyi ministeryum finansów za granicą 
i pozostałości z 5 emisyi 5 proc. biletów ban
kowych 60,377.281 — przewyżki z pierwotnie 
wykonanych anszlagów do Ig o  stycznia 1882 r. 
2,500.000, a zatem ogólna suma dochodów  wynosi 
762,004.512. Wydatki zwyczajne skarbowe wynoszą 
6a8,595,151. Wydatki rezerwowe 22,165.068. W y 
datki nadzwyczajne na rachunek funduszu 
kolejowego 22,744.293. W ypłaty bankowi pań
stwa dla um orzenia-długu na rachunek skarbu 
50 milionów, na wydatki nieprzewidziane 8 i pół 
m ilionów ; — ogólna suma wydatków 762,004.512.

Journ. da St. Peiersb. stwierdza polepszehie 
Się położenia ekonomicznego, które przyśpieszy 
się jeszcze przez znaczne oszczędności, poczynione 
w rozmaitych ministerstwach.

W  ministerstwie wojny oszczędzono już 23 
miliony. Powiększone podatki i kredy ta, będą 
obrócone na cele prudukcyjne, co przy pokojowej 
polityce cara nie napotka na trudności. Dochody 
mają być powiększone przez reformę podatków. 
Minister finansów pragnie zmniejszyć dług bie
żąc’  przez coroczne zniszczenie 50 m ilionów b i
letów kredytowych. N ie należy też wydatków 
czynionych przez rząd dla polepszenia kursu 
uważać za nieprodukcyjne. Jak widzimy, półurzę- 
dowy dziennik, bardzo różowo przedstawia za
granicy stan finansowy Rosyi, który bynajmniej 
takim nie jest, jak to same dzienniki rosyjskie 
przyznają.

R a d a  m iasta Lwowa
L w ó w ,  ld  stycznia.

Na dzisiejszem posiedzeniu prezydent dr G n o- 
i ńs ki  podał do wiadomości Rady następujące pi
smo od prezydenta miasta Warszawy:

,,W  odpowiedzi na list JW . Pana z dnia 5 
stycznia r. b. mam zaszczyt powiadomić Go, iż 
nadesłane od Reprezentacyi król. stoł. miasta 
Lwowa na rzecz ofiar dotkniętych wypadkami za- 
szłemi w Warszawie w dniach Bożego Narodzenia 
500 złotych odebrałem, lak za ofiarę tę, jak nie
mniej za wyrażone w liście JW Pana współczucie, 
proszę przyjąć w imieniu Komitetu pom ocy wy
rażenia serdecznej wdzięczności. StarynkiewLz.;‘4

Na wniosek prezydenta Rada przez powstanie 
oddała cześć zasługom ś. p. Syrsliiego.

W obec ustawy o .zamknięciu granicy dla bydła 
stepowego, kwestya: zaopatrzeniu większych miast 
w Austryi stała się ważna, a jako taka wszędzi i 
wywołała szeroką dyskusję. Magistrat lwowski 
zwołał dla tej sprawy komisyę, w skład której 
weszło 14 radnych, delegat Izby handlowej p. 
Bodyński, dyrektor tutejszego Towarzystwa spo
żywczego p. Zabicki i 6 deiegaiów z korporacyj 
rzemieślniczych. Na podstawie obrad i wniosków 
ankiety, która odbyła dwa posiedzenia, sekeya 
17  Rady miejskiej chcąc chociaż w części złemu 
zaradzić, wnosi:

Dotychczasowy dzień targowy na bydło ponie
działek, przenieść na środę, ponieważ ładowanie 
wołów, przeznaczonych na targ wiedeński odby
wa się zawsze we czwartek. Tym  sposobem umo
żliwi się handlującym wołami, że najpierw starać 
się będą zbyć swój towar we Lwowie, a dopiero 
niesprzedane woły wyszlą nazajutrz do Oświęcima 
lub do Wiednia. W  dotychczasowych warunkach 
nic mogli tego czynić, utrzymanie bowiem wołów 
niesprzedanyeh od poniedziałku do czwartku, było 
zbyt kosztowne i ryzykowne. — W niosek ten 
przyjęto bez dyskusyi.

Z wnioskiem powyższym idzie w parze kwe
stya urządzenia targowicy, większej rzeźni i staj
ni nąiinniej na 100 sztuk bydła. Obecna rzpźnia 
miejska nie wystarcza, dlatego magistrat i sokeya 
w noszą, żeby dokupić grunta przyległe, na któ
rych w przyszłości możnaby pobudować potrze
bne budynki i urządzić targowicę. Ponieważ na 
razie nie ma na to funduszów potrzebnych, gdyż 
budżet na rok 1882, według preliminarza magi
stratu ma mieć 120 tysięcy niedoboru, więe sek
eya wnosi tymczasowy kredyt 25000. zł. przede
wszystkiem na zakupna rea lności, które obecnie 
pod korzystnemi warunkami będzie można nabyć. 
Sprawa ta w ywołała długą dyskusyę. Dr. E .- 
l i ń s k i  zwrócił uwagę Rady, że sprawa zacią
gnięcia pożyczki staje się konieczną, wydatki bo
wiem podobne, jak budowa stajni, rzeźni i t. p., 
nie powinny być pokrywane z bieżących docho
dów, które nie wystarczają na pokrycie zwyczajnych 
wydatków. P. J a e g e r m a n n ,  dotychczasowy 
zasadniczy przeciwnik pożyczki, wśród dłuższego 
przemówienia, w którem udowadnia potrzebę po
łączenia rzeźni z dworcem kolejowym  odnogą 
kolejową, oświadcza, że zasadniczo zgodziłby się 
na zaciągnienie pożyczki, byle ta została ekono
micznie użytą. P. H  e p p e konstatuje to oświad
czenie p. Jaegermanna. Po przemówieniu radcy 
magistr. p. Ł y  s z k  o w s k i  e g u ,  który polem izo
wał z p. Jaegerm annem , Rada przyjęła wnioski 
sekcyi.

Nakoniec sekeya u n o s i, aby dla wywołania 
rzetelnej konkurencji w  sprzedaży m ięsa, Rada 
otworzyła kredyt do wysokości 8000 złr. —  a to 
w celu udzielania zaliczek bezprocentowych n ie
zamożnym rzeźnikom i Towarzystwu spożywczemu 
lwowskiemu, a m ianowicie 4000 złr. Towarzystwu, 
a 4000 kółku drobnych przem ysłowców. Zaliczkę 
tę ściągano by co 3 miesiące, lub ewentualnie za 
dozwoleniem sekcyi i magistratu prolongować 
na dalszy czas. Radny M o t y l e w s k i  (rzeźnik) 
sprzeciwia się udzielaniu Towarzystwu spożyw
czemu subwencyi, nie widzi bowiem  dostatecznej 
rękojmi zwrotu, p. R j e h t m a n n  zaś z tego po
w od a , że tylko członkowie Towarzystwa będą 
korzystać z tego dobrodziejstwa. W  obronie T o

warzystwa wystąpili dr. K i l i ń s k i ,  dr. C i e 
s i e l s k i  L p .  J a e g e r m a n n  wykazując, praw
dziwe korzyści, jakie już Towarzystwo spożywcze 
mieszkańcom przysporzyło przez rzetelną konKu- 
rencyę w sprzedaży drzewa, pieczywa, a obecnie 
w sprzedaży mięsa, którą od niedawna rozpoczę
ło, faktem bowiem jest stwierdzonym, że Towa
rzystwo Spożywcze uregulowało w naszem mie
ście cenę drzewa szczególnie, gdyż dawniejsza 
znaczna tejże fluktuacya dzisiaj nie istnieje. To 
samo da się powiedzieć o innych artykułacn. 
Zarazem skonstatowali m ów cy dobry stan finan
sowy tegoż Towarzystwa. Rada poszła za ich 
zdaniem i uchwalono wnioski sekcyi. na czem 
posiedzenie zamknięto.

K r u n i k a.
K r a n ó w , 2v stycznia.

Skończyły się piękne dni zimowe. Niebo po
chmurne , dżdżyste, posępne, w powietrzu mgła, 
przejmujące wilgotne zimno, po uhcaen błoto a na 
przedmieściach niepodobna nigdzie się dostać bez 
forsownych skoków przez rynsztoki płynące wodą i 
nieczystościami, L wywieszonych nad chodnikami 
szyldów skl powycn obficie spływają strugi na g ło -1 
wy przechodniów. Po restauracyauh towarzyszące 
gościom psy. spinają się obłoconemi łabami na ko
lana obiadujących... itd itd__

J. I. Kraszewuki przyjedzie d. 1 lutego do Wro
cławia, gdzie ma się zjechać z poznać :k iu  księga
rzem i wydawcą p. Konst. Żapańskim, w celu na
rady nad .jakiemś zamierzonem wydawnictwom, Dnia 
2 obaczymy Kraszewskiego w EraKOwie,- ale naza
jutrz-z rana wyruszy w dalszą drogę do Lwowa.

W e Lwowie żywe się zajmują przyjęciem dostoj
nego gościa we wszystkich Kołach towarzyskich. Ko
mitet w tym celu zawiązany pod przewodnictwem 
Prezydenta miasta, naradza się nad szczegółowym 
programem. Na peronie dworca kolei powitają gościa 
Prezydent miasta dr. G m o i ń s k i ,  Prezes Koła li
terackiego, dr. K u b a l a  i reprezentanci sztuki, li- 
terarary i dziennikarstwa lwowskiego. Oczywiście nie 
zabraknie reprezentantów młodzieży akademickiej.

U ’ nas w Krakowie jeszcze głucho. Nie wątpimy 
jednakże, że ci, do których to należy, dbali o honor 
miasta, dadzą inicjatywę w tej mierze

l a  wzorem Krakowa zamierzają we Lwowie u- 
rządzić tikże b a l  na dochód pomnika Mickiewicza. 
Zawiązał się w tym celu komitet pod protektoratem 
Marszalka krajowego i hr. Włcdzimierzowej Dziedu- 
szyckiej

Komitet balu na pomnik dla Adama Mickie
wicza przypominając rozlepionemi dzisiaj afiszami, 
że bal ton odbędzie się dnia 25 b. m. w świeżo 
odrestaurowanych salach hotelu Saskiegu, uprasza 
osoby, którychby zaproszenia z powodów od komi
tetu niezależnych dotychczas me doszły, by zechcia
ły się po takowe zgłosić do kaneelaryi komitetu, 
w h o t e l u  S a s k i m  w dniu 23 i 24 b. m. 
między godziną 11 a 1 w południ*, w dzień balu 
zaś już od 9 zrana itwertej.

Ze strony komitetu wystawy Sobieskiego został 
wybrany delegatem na P rusy zachodnie hr. Adam 
Sierakowski

W sprawie restauracji zamku nr Wawelu za
mieszcza Ru/yer W arszawski szereg artykułów, 
pióra P. K. M a r t y  n o:w s ki  e g o, nacechowanych 
znajomością rzeczy, jakkolwiek niepodobna na wszyst
kie zgodzić się wnioski któie autor stawia. Dowia
dujemy się’ że artykuły te mają wyjść w osobnej 
odbitce. Autor wychodzi z tej zasady że restauracja 
zamku winna być przeprowadzona drogą konkursową. 
Wkrótce przedstawimy stan eoecnj tej kwestyi, zda
jąc sprawę z przeprowadzonej dotąd dyskusyi. Wy 
chodząc z tego przekonania, iż tylko poważna d js- 
kusya w tej sprawie do pomyślnego doprowadzić 
może rezultatu, otwieramy ramy nasze wszystkim 
którzyby głos zabrać chcieli, rozbierając rzecz w spo
sób ściśle przedmiotowy.

W r. IBBI wybudowano W Krakowie nowych 
głównych budynków 15 , nowych oficyn 1 5 , prze 
budowano starycłi domów 8 ,  dobudowano do sie
dmiu , podwyższono o piętro 7 ,  przeistoczono 1. 
Ogółem 5-3 domy.

Licnwa w Pradze czeskiej odbywa się właśnie 
przed sądem rozprawa ostateczna na podstawie usta
wy z d. 28 maja 1881 przeciw lichwie, pierwsza 
w Czechach od wydania tej ustawy. W  izbie roz
praw znajdowała się wielka liczba lichwiarzy, jako 
widzów, którzy przyszli tam z eiekawości dla prze
konania się, jaki obrót weźmie sprawa ich brata po 
rzemiośle. Czeskie dzienniki wymieniły z ty-h spekta- 
torów dwudziestu kilku po nazwisku, dodając, że 
u wejścia do gmachu sądu karnego większa jeszcze 
drużyna ich czekała a między niemi pięć Udam" to 
jest pięć również po nazwisku wymienionych znanych 
w calem mieście lichwiarek. Z śledztwa w procesie, 
o którym muwa, okazało się, że oskarżony brał 
6 4 %  a w dodatku jeszcze różne wiktuały.

Zamach na posła rosyjskiego w Wiedniu. Dnia 
wczorajszego, podczas przejazdu posła rosyjskiego 
bar. Oubrii z kościoła greckiego do hotelu ambasady, 
jakiś człowiek, na rogu ulicy Wollzeile i Postgasse 
rzucił wielki kamień do powozu ambasadora. P 
Oubrii wraz z swoim a t t a e b e e  p. Kremenskin 
cofnęli się, kamień potłnkł szyby a lokaj przytrzy
mał sprawcę owego „atentatu". Ma się\oa nazywać 
Jan Zieli, rodem z Czech, ołużył w wojsku rosyj- 
skiem i odbył kampanię turecką. Co było powodem 
tej sprawy, dotąd nie wiadomo

L w ó w , 19 stycznia.
Kronika karnawałowa. Zawiązał się komitet ce

lem urządzenia balu na pomnik Adama Mickiewicza. 
Ba. ma się odbyć d. 11 lutego. Ponieważ Kraszew
ski poufnie upraszał, aby me urządzano na cześć 
Jego bankietu, o którym dzienniki doniosły, wskutek 
tego powstała myśl dania wielkiego balu podczas- 
Jego pobytu na dochód M acierzy. Wobec balu pra
wników zapowiedzianego na dzień 4 lutego, powutaiła 
kolizya, której dotychczas nie usuuięto. Ewentualny 
ten bal ma być urządzony w salach ratusza.

bo Rady nadzorczej gal. akcyj. banku hipote
cznego został powołariy Włodzimierz hr. Dzieduszy- 
cki w miejsce zmarłego Edwarda hr. Fredry.

Tow arzystwo oświaty ludowuj zawiązane tn 
w święta Bożego Narodzenia uiządziło już pierwszą 
czytelnię m Żółkiewskim przy ul. Balonowej; otwar
cie jej nastąpi w przyszłą niedzielę w południe. Moją 
być takżt urządzone czytelnie na tirodeckiem, na 
Łyczakowie i na Nowym świeeie przy szkole św 
Mary Magdaleny.

Ola ofiar wypadków wa. szawskich „bez ró
żnicy wyznania" złożył w Reaakoyi Reformy p. F
Gf. emeryt 1 rs.

Wiadomości policyjne. Wczoraj popołudniu za
paliły się w kominie więzień sądu karnego sadze, 
jednak ogień został zaraz ugaszony, — Wczoraj po
południu myła posługaczKa pod 1 14 przy ulicy 
Skawińskiej podłogę, nagle się przewróciła i żyć 
przestała. Dochodzenie urzęaowe zostało zarządzone.

Wiadomości urzędowe Lwowski wyższy Sąd krajowy 
zamianował bezpłatnymi auskultantami kandydata nota- 
ryalnego Franciszka Limbacha, konceptowego praktykanta 
„ k. powiatowej Dyrokcyi skarbu w Stanisławowie Adolfa 
Sommera, tudzież praktykantów sądowych Je nr G-ielę, Ję
drzeja Lomna, Emiliana Hołobowskiego, Włodzimierza Le. 
wickiego, Stanisława Miłaszewskiege, Antoniego Kauczyń- 
skiegc Aleksandra Józefa Zakrzew-siego, Wacław- Mar
kowskiego, Adama Lewickiego, Karola Kopietza, Oresta 
Salamona i Jana Baumana.

Korespondencja od RedakcyL
J. z N. Dziękujemy i liczymy nr obietnice.
Ł  w  t .  Est loers unicuiąue suns. Wszak w Krakowie 

więcej pism v jchodzi.

Spostrzeżenia meteorologiczne
O b s e rw a to r ju ir  a s tr o n o m ic z n e  w K ra k -w ie .

Do.
-
1 Gt-dzlna CiepY.

Celi.
ĆiG.

powiet 
mil iin.

Wiatr
tiajw. ! 
nilom, 
cicp.C,

Zjawili.*

19 2 p. +0.6 757.6 1-nZ. +  1.8 Pochmurno

10 w. 1.8 £7.3 Z. -2 .6 Dżdżysto

20 7 r. 2.0 57.5 PnZ. V

Sprawozdanie meteorologiczne z d. 1S stycznia. 
W północno-wschodniej Europie ciśuienie powietrzu 
nagle się zmniejsza, tc jest, barometr or ada (Moskwa 
i Petersburg 753 millim.), gdy w środkowej i za
chodniej Europie utrzymuje się oardzo wysoki stan 
barometru (między 780 a 785 millimetrów). W Au‘  
stryi różnice w ciśnieniu bardzo małe; z tego powodu 
wiatry bardzo słabe, przeważnie Fółnocno-zachudni3- 
Niebo jest zachmurzone, ciepłota niezmienna, o  godz. 
7 rano notowano: w Paryżu — 1.3, Nieci 6.6, 
pi nhadze 4.0, Stokholmie 1.2, Petersburgu _ l . 3 ,  
Moskwie — 2.0, Warszawie 0.3, Berlinie 1-8, Lipsku 
— 0.7, Monachium —6.1, Zurychu — 3.4 Wiedniu 
0,0 Pradze — 2.4, Pochmurne niebo, wiatry półno
cne i lekkie mrozy spodziewane.

WMomdSci literache i artisiyw.
Przealąa akademicki. Rucznik I. Przed kilku 

dniami zamieściliśmy na tem miejscu wiadomość o 
pojawieniu się 4go zeszytu Przeglądu zastrzet;i)gjiry 
sobie wtedy,! że niebawem podamy szezegółowezą 
ocenę całego pierwszego rocznika tego wydawnictwa, 
który się skończył z wyjściem wspomnianego zeszytu. 
Niniejszem wywiązujemy się z przyrzeczenia.

Na polu wrydawnictw zbiorowych prac akademi
ckich zapanował u nas od niejakiego czasu ruch 
dosyć żywy. Początek dała młodzież lwowska wyda
jąc wspaniałe „ A l b  o m uczącej się młodzieży pol
skiej poświęcone J. I Kraszewskiemu", a w śmd za 
nią poszli studenci warszawscy ogłaszając „ R o c z n i 
ki  zbiorowo prac naukowych" (dotychczas 2 tomj1). 
Oba te wydawnictwa przyniosły cały szereg prac 
niekiedy nawet głębszej, istotnej wartości; obfitością 
zaś i wszechstronnością ogłoszonego materyału zlo- 
żyły przed ogółem polskim dowód, jak serdecznie i 
poważnie dzisiejsza młodzież zapatrujo się na awe 
obowiązki i zabiera do prac naukowych. Wydawni
ctwa te przynosiły nam jeduak tylkc- rezultaty pracy, 
owoce żmndnycli studyów, nie zapozt ając na? z ży
ciem we wnętrznem, które przecież, jak słnsznie pod
nosi nowy prospekt Przeglądu, nie powinno być 
obojętnem całemu ogółowi polskiemu. Potrzebie tej 
nie mógły uczynić zadość wydawnictwa zbiorowe, 
potrzeba było do tego osobnego czasopisma, specj
alnego organu młodzieży polskiej, brak takiego 
organu akademickiego czuć się dawał tem doikliwmj, 
że znaczna część młodzieży polskiej rozprószona po 
uniwersytetach zagranicznych nie mia*a żadnego śro- 
dKa wzajemnej wymiany myśli, wspólnego poru/n- 
nńenia. Tu też wielce szczęśliwą myśl powzięła w r. 
1880 krakowsta c z y t e l n i a  a k a d e m i c k a ,  z.a- 
kładając osobne pismo p. t. przegląd akademicki 
jako o r g a n  c a ł e j  m ł o d z i e ż y  p o l s k i e j .

Komu znane są stosunki nasze uniwersytecki-!, 
temu nie potrzeba wyniszczać licznych przeszkód 
z jakiemi wydawnictwo tego rodzaju jak Przegląd  
miałc do walczenia, w plerwszein szcźególnie roku 
istnienia. Czwarty zeszyt który z końcem ubiegłego 
roku opuścił prasę drukarską, zamyka pierwszy ro
cznik wydawnictwa. Z pociechą powzięliśmy wiado
mość, że na nim wydawn.ctwo się nie kończy. 
Starczy nam to za dowód, iż sam pomysł wydawni
ctwa nie był prostem zachceniem, dogadzającem pró
żności własnej, ale dojrzałem poczuciem potrzeby.

Najważniejsza część pierwszego rocznika, stoso
wni0 do właśeiw°gc założenia, stanowi dział kroniki 
i korespondencji, roztaczający przed nam: jakby ^  
kalejdoskopie obraz życia młodzieży rozprószonej P°. 
najrozmaitszych stronach Europy, walczącej wszędz,e 
z ciężkiemi przeciwnościami dla zdobyci0 sobie rze
telnej wiedzy. Mamy tu zgromadzony znakomity J“ a‘  
teryai dla przyszłego historyka dziejów óś^aty 
w Polsce.

W  leżącym przed nami roczniku zamieaZCZOn° 
korespondencje z 33 miejscowości, z ni3l'-’'£,rYeh 
nawet po kilka razj. Kronikę spraw akade© "kich 
uzupełnia redakcja osobną rubryką wsponmi™ po
śmiertnych o wybitniejszych akademkaeh i sumienną 
bibliografią prac akademickich. Nie brak tu 1 arty
kułów przedstawiających w sposób monegnfiezny 
historyę stosunków lub instytutów akade©'e^lCh, jak 
W i e l o w i e j s k i e g o  H. „Życie akade©i°ki( ^  Je
nie", i K o z m  „Instytut gospodarstw* wielkiego i 
leśnictwa w Puławach".

Drugą część Przeglądu stanowi »z"reg prac na
ukowych i literackich młodzieży. 2 prac naukowy0 
ogłoszono w bieżący® roczniku ngjprzód rzec* Jar a 
L e n k a  „O uniwersytecie Kazimierzowskim “ a J ‘ e 
stosunków uniwersyteckich w średnich 
Jeżeli w stosunku do objętości pracy sa® ^7"  
daje się nieco przesadny®) to nie mo*na 1 © °wić 
rozprawie tej wartości z« względu na charakterystykę
dawniejszego uniwersytetu krakowski^0 > lU lez ze
względu na rozwiązanie kwestyf co do pierwotnego 
pomieszczenia tegoż.

Drugą z rzędu jest rozpra* z zmarr go przed
wcześnie, wielkich nadziei młodzieńca W a l e n t e g o  
Mi  kr  o ta p. t. „Walk* w Polsce o stosunek 
kościoła do państwa od r. 1434 — 1440". "J 
rozbiera rzecz ze znaną -już z innych Bra' 
bystrością mianowicie zaś wielce uaatną L
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można charakterystykę je g o , przewódców opozycji 
husyckiej. Zarzucićby mu można brak artystycznego 
układu w całości, bras tego, co nazywamy ostatnią 
ręką. W ł. A b r a h a m  w krótkiej rozprawie „Poję
cie i stanowisko kradzieży w prawie polskiem", nie 
wyczeipuje oczywiście przedmiotu, ale przyznać na 
leży, że rozprawka jego jest może pierwszą z należytą 
ścisłością naukową przeprowadzoną próbą ustalenia 
w prawie polskiem charakterystycznych cech tego 
przestępstwa. Ciekawym i zajmującym jest artykuł 
S z y m o n a  M a t u s i a k a  p. t. „Nasze kwiaty pol
ne". Autor, który się dał już poznać szerszym ko
łom czytelników z innych prac etnograficznych, przed
stawia uam tutaj w sposób malowniczy, stylem bar
wnym i żywym zapatrywania, przesądy i baśnie Laso
ty iakó w. Artykuł ten, znany z osobnej odbitki do
czekał się w pismach krajowych bardzo licznych a 
nader pochlebnych recenzyj. Jan H a n u s  z w roz
prawie: „O zakończeniu inotrumentalu i locativu
singularis masc. i neutr. i instrumenfcdu pluralis 
deklinacyi zaimkowej i złożonej w języldi polskim' 
broni podniesionej przez nowoczesną uaukę filologu 
słowiańskiej zasady pisania -ym mm -yrni -imi 
(gam, -em, cmi). Praca świadczy o wielkiem oczy
taniu. — Z zakresu poezyi, rzecz charakterystyczna, 
w bieżąeym roczniku cztery przekłady z poetów 
klasycznych. O s w a l d  B a l z e r  da* nam ustęp 
z XIX pieśni Iliady, opisujący pojednanie Achilesa 
z Agamemnonem, Jan P a w l i k o w s k i  zaś prze
kład większej części IX ks. Eneidy. Obie próbki 
odznaczają się siłą i dosadnością wyrażeń. i poto- 
czystością dykeyi. Nie można tego powiedzieć o prze
kładach ustępu z Lukrecyusza de Rerum natura 
i propereyusza Królowej elegii, dokonanych przez 
J. H K a l l e n b a c h a .  Przyczyna tego leży po czę
ści w wyborze przedmiotu, po części zaś w zsymiej 
filologicznej ścisłości tłómacza, która jak wndomo 
ciężko ozasem zawisa u skrzydeł Pegaza. Natumiast 
wstęp naukowy do obu ostatnich przekładów j?rzy- 
nosi zaszczyt autorowi.

Prócz prac wymienionych umieszczał Przegląd 
w starannie redagowanej rubryce p, t. „Prace na
ukowe" trafne l sumienne oceny i sprawozdania 
z ogłoszonych rozpraw młodzieży polskiej.

Jeszcze słów kilka o nowym programie ogłoszo
nym przez redakcyą na rok następny. Podczas gdy 
program dawniejszy zaradzał jeszcze jakąś niepe
wność, obracał sio jeszcze w ogólnikach, to przeci 
wnie program nowy stawia wydawnictwu jasno wv- 
Wytknięte cele i wyraźnie sformułowane myśli prze
wodnie. Widocznie redakeya potrafiła skorzystać 
z jednorocznego doświadczenia. Dozwala to najlepsze 
rozwojowi pisma rokować nadzieje. Redakeya przy
rzeka baczniejszą jeszcze zwrócić uwagę na część 
korespondencyjną i na artykuły dotyczące bieżących 
spraw akademickich. Myśli tej przyklasnąć tylko 
możemy. Co sio zaś tyczy zamiaru wydawania wię
kszej ilości zeszytów na rok, potrzebę tej innowacji 
tylko treść dalszych zeszytów będzie mogła uspra
wiedliwić.

Oorady i głosowanie komisyi nie odbywają się 
publicznie. Żaden egzamin państwowy nie może być 
uważany jako złożouy, przy którym kandydat choćby 
tylko z jednego przedmiotu został reprobowunym. 
Rezultat egzaminu z poszczególnych nauk kwalifikuje 
się notami: „celujący, bardzo dobry, dobry, dostate
czny i niedostateczny" i wciąga do osobnego proto
kółu. Z kwahnaacyi rezultatów w poszczególnych 
przedmiotach egzaminu okazuje się nota ostateczna, 
czy kandydat jest „uzdolniony", czy też „z wyszcze
gólnieniem uzdolniony". Jeżeli kandydat me odpowie
dział tylko w j e a n y m  przedmiocie, to może być 
przypuszczonym dc powtórnego egzaminu z tego 
przedmiotu po upływie terminu dwóch miesięcy, a 
jeżeli powtórnie otrzyma notę „niedostateczny", po 
dalszych czterech miesiącach. Jeżeli zaś kandydat 
nie złożył egzaminu z więcej niż jednego przedmiotu, 
to może być przypuszczonym do powtórzenia tylko 
całego egzaminu i to przy pierswszym egzaminie, 
albo w następnym terminie nadzwyczajnym (paździer
nikowym), albo też w następnym terminie zwyczaj
nym • jeżeliby zaś kandydat przy powtórnym egzaminie 
nie odpowiedział, choćby tylko z jednego przedmiotu, 
to może być jeszcze do ponownego egzaminu jednak 
ze wszystkich przedmiotów przypuszczonym. Przeciw 
terminom oznaczonym przez komisyą do powtórzenia 
egzaminu państwowego nie ma rekursu.

Z egzaminów odbytych z dobrym skutkiem wydaje 
Komisya świadectwa egzaminu r*ądow6gu, które prócz 
rodowodu i przebiegu stuayów kandydata, tudzież 
daty egzaminu zawierają noty z poszczególnych przed
miotów egzaminu, tudzież notę ostateczną.

Taksa egzaminacyjna wynosi 10 złr. w. a. i musi 
być !przed egzaminem złożoną. Prawo uwolnienia 
od niej przysługuje każdorazowej komisyi egzamina
cyjnej, Przy powtórnych egzaminach uwolnienie od 
raksy nie ma miejsca.

Dyplomy z odbytych egzaminów ścisłych w c. k. 
akademii rolniczej mają tę samą ważność, co świa
dectwa egzaminu rządowego: nikt jednak nie może 
się uwolnić od pierwszego egzaminu państwowego, 
powołując się na namiar zdawania egzaminów ścisłych.

Na wniosek ministerstwa rolnictwa będą przepu
szczeni do egzaminów państwowych kandydaci, którzy 
uiają świadectwo dojrzałości z gimnazjum lub szkoły 
realnej, a nie wypełnili wszystkich powyżej przyto
czonych warunków, szczególnie ukończeni słuchacze 
średnich szkół la.iowych, którzy te studya fachowe 
z celującym postępem ukończyli. Co do bliższych wa
runków tego przypuszczenia i sposobu postępowania 
porozumie się ministerstwo oświaty z ministerstwem 
rolnictwa.

Teatr. Wczoraj otworzono nowy teatr przy ulicy 
Wolskiej komedyą Sardou „Rozwiedźmy się". Spra
wozdanie podamy w jutrzejszym numerze. Przypomi
namy, że jutro na beneńs p. Wojdałowicza arcyza- 
bawna sztuka „Kłopoty pana Travetti“ . Przypomnienie 
to czynimy z obowiązku kronikarskiego cnoć je  uwa
żamy za zbyteczne, gdyż jesteśmy przekonani, że 
publiczność nasza o beneflsie Wojdałowicza nigdy 
nie zapomni.

Repertuar tygodniowy.
S o b o t a ,  21 stycznia. „Kłopoty p. Travetti“ ko- 

medya w 5 alitach po raz pierwszy. Benefis W. 
Wojdałowicza 

N i e d z i e l a ,  22 stycznia. „Książę Józef Ponia
towski" po raz trzeci.

Dział ekonomiczny.
F . zamlna państ wowe

w c. Jc. akademii rolniczej w Wiedniu.
(Dokończenie)

E g z a m i n  f a c h o w y  odbywa aię dopiero w o- 
statnich tygodniach szóstego (ostatniego) półrocza ja- 
koteż przez cały rok następny z wyjątkiem feryj 
szkolnych.

O przypuszczenie do drugtego egzaminu rządowe
go (fachowego) ma kandydat wnieść tak samo, jak 
przy pierwszym egzaminie prośbę pisemny do prze
wodniczącego komisyi i dołączyć następne doku
menty :

1) indeks, względnie dowód, że kandydat ogółem 
Przynajmniej przez sześć a licząc od egzaminu pierw- 
szogo, złożonego z dobrym postępem przynajmniej 
przez trzy, względnie dwa półrocza słuchał na aka- 
I łmii rolniczej albo w innym równorzędnym zakła
dzie, dla tego egzaminu fachowego prze
pijanych wykładów i hra,ł udział w ćwiczeniach pra
ktycznych z temi naukami połączonych;

2) świadectwo z odbytego pierwszego egzaminu 
państwowego;

3) świadectwa z przedmiotów dla tego egzaminu 
przepisanych jako też graficzną pracę z każdego przed
miotu graficznego (jak plany lasowe, ćwiczenia kon
strukcyjne itp.).

Co ao wyznaczenia dni egzaminacyjnych następ- 
stwa kandydatów przy egzaminie, wreszcie sposobu za
łatwiania podań obowiązują tu te same przepisy, jak 
i przy pierwszym egzaminie rządowym.

W s p ó l n e  p o s t a n o w i e ni a dl  a oh u e g z a 
m i n ó w  r z ą d o w y c h .  Do egzaminów rządowych 
Wyznacza minister oświaty osobne komisye egzainina 
cjjoe. W każdej biorą udział jako egzaminatorzy 
przede wszy sfitiun profesorowie a wedle potrzeby także 
docenci akademii rolniczej dla swoich fachów. Do ko
misji fych deleguje jednak minister oświaty, po wy- 
słuchaniu kolegium profesorskiego, także egzaminato
rów z po»a grona profesorów. Minister oświaty mia
nuje z pomiędzy egzaminatorów przewodniczącego i 
zastępcę tegoż dla każdej z czterech grup egzamina
cyjnych. W tazie przeszkody zastępuje obydwóch 
Prezesów najstarszy co do lat służby członek komi
k i  egzaminacyjnej. p rezes, jego zastępca i komisarze 
e6*amina»yjni tworzą komisyą główną, z której wy
biera przewodniczący wedle własnej uwagi komisye 
n .obiła dia poszczególnych czynności egzaminacyjnych. 
Do ohydW(5cjj egzaminow może tak minister oświaty, 
jak i minister rolnictwa wydelegować osobnych ko
misarzy yządowyeh.

Egzamina państwowe odbywają się ustnie i publi
cznie. Czas egzaminu jegnego kandydata nie powinien 
przekroczyć trzech godziu • Przy obu egzaminac-h może 
komisya uwzględnić świadectwa przedłożone, z wy
łączeniem tych, które wykazują tylko dostateczny 
pos^P, i w miarę noty -ukrócić czas egzaminu.

Tow arzystwo ochrony własności ziemskiej
w Limanowy, istniejące od 14 listopada 1881, 
w przeciągu kilku zaledwie miesięcy, rozporządzając 
bardzo małymi funduszami, potrafiło rozwinąć juz 
bardzo dobroczynną działalność. Dotąd wyratowało 
ono 17 familij, zagiożonych wywłaszczeniem, a z tych 
11 zapewniło możność utrzymania się przy pierwo
tnej własności, bidzie to jest niemozebnem, pozostaje 
gospodastwo zakupione przez Towarzystwo w posia
daniu dawnych właścicieli już to jako dzierżarców, 
już to jako zarządców pod nadzorem i kontrolą dele
gatów towarzystwa.

P. Henryk KiesAowski, dyrektor krakowskiego 
towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń, bawi we Lwo
wie i wchodzi w układy z zakładem kredytowym 
włościańskim o przyjęcie dłużników tegoż do k>-ak. 
tow. ubezpieczeń od ognia. Włościanie, zadłużeni w 
zakładzie kredytowym włościańskim, zabezpieczeni 
byli dotychczas w węg. zakładzie asekuracyjnym.

Środki dla podniesienia przemysłu na Wą- 
grzecn. Powstają dwie nowe szkoły przemysłowe, 
mianowicie s z k o ł a  m ł y n a r s k a ,  do której każdy 
młyn w Peszcie będzie miał prawo posyłać dwóch 
uezuiOw W związku z tem powstaje nowa katedra 
dla młynarstwa przy politechnice z wyższego nauko
wego stauowiska, którą obejmie Emericb Pekar, jak 
tylko powróci z Ameryki, gdzie dotąd studyuje mły- 
narstwo. Druga s z k o ł a  d l a  m a s z y n i s t ó w  i 
p a l a c z y ,  o trzechmiesięcznym kursie, będzie za
prowadzona na wzór systemu hanowerskiego. Pomie
szczoną będzie w instytucie weterynarskim. Ci, któ
rzy ten kurs odbędą, będą użjici już podczas naj
bliższych żniw.

Przyw óz i w yw óz zboża w austro-węgiersklm 
obrębie cłowym wyrósł do końca listopada:
Przywóz: 1881 1880

metr. cetn.
pszenicy 2,147.864 2,643.843
żyta 590.895 1,023,141
jęczmienia 316.188 297.619
>wsa 204.393 151263

kukurudzy 2,495.081 2.446.394
maki 490.154 602.215

Izbom francuzkim rachunki wystawy w 187o We
dług nich wydatki wynosiły 55,775.000 franków, 
dochód zaś 24,350.000 fr., deficyt wynosił więc 
31.425.000 franków, czyli podług kursu dzisiejszego 
14,769.750 złr., deficyt więc wynosi o 1 ,6 4 6 .4 8 6  
złr. więcej, niż deficyt wystawy wiedeńskiej z r. 1873. 
który wynosił 13,123.270 złr.

A  r a k ó w , 20 stycznia. (M)
W stosunku Jo poprzednich, targ dzisiejszy był 

więcej ożywionym, gdyż obcy kupcy a szczególnie 
m łyn arze  szłązey, którzy dość licznie byli reprezento
wani, mając w obec znacznych aowozów łatwy wy
bór, znaczniejsze poczynili zakupna.

Pod wpływem ożywionego popytu, ceny w ogóle 
utrzymały s ię , a wyborowe gatunki pszenicy nawet 
cokolwiek w cenie się podniosły.

P łacono:
Pszenica  ...................................... 11-— 11-60

„ c z e r w o n a  I I -— 1 1 6 0
ż ó ł t a  11- -  11-40

Ż y t o ......................................................  7-85 8-40
Jęczmień browarny . . 8 ' — 8'50

„ na p a s z ę   6-75 7 25
O w i e s ................................................  6-75 7 - -
R z e p a k ................................................  13 25 13 50
Koniczyna c z e r w o n a ........................ 4 0 -— 55 —

„ biała .......................  40 — 85 ‘ —
Wiedeń, 18 stycznia. ( S p r a w o z d a n i  e d o m u  k o m i -  

B o w e g .  A. K r z y s z t o f o w i c z  i S p ó ł k a ) .  Na uzi- 
siejszy targ dowieziono: 3002 cieląt, i098 sztuk żywej nie
rogacizn/, 1163 sztuk zabitej lierogacizny. 901 sztuk ży
w ych a 320 sztuk zabitych owiec i 411 jaguLt. Płacono 
za cielęta 40 do 58 złr. i 60 złr.; za żywa nierogacizn? 
34 do 55 złr.. a mianowicie za g a l i c y j s k i e  36 do 43 
z ł r , za średnią 46 do 48 złr., za ciężhie bakouy 51 do 
55 złr.; za zabitą nierogacizne 44 do 55 złr.; za zabite 
owce 22 do 45 ur. za 100 kilo, zaś za jagni ;ta 5 do 12 
złr. za parę. Żywe owce dla wywozu płacono 42 jo  48 złr., 
za gorszy towar 36 do 40 złr. za 100 kilo. Mała partya 
owite angielskiej rc.ny uzyckała cenę 61 złr. za 100 kilo.

Cielęta były poszukiwane. Cena była dlatego o 2 złr. 
wyższą, aniżeli w zerzłym tygodniu. Targ owczy był ró
wnież ożywiony, a to z powodu, że granica francuska jest 
znowu otwartą ila wywozu.

Wiedeń, 20 stycznia. Pod wpływem wyższych uutowań 
w Nowym Jorku, ustaliło się dzisie; ize usposobienie. Psze 
nica na wiosnę 12 62’ 1,  — 12-171/,, pszenica na jesień 
11 15—11.57‘ /j, kukurudza na maj czeiwiec 7-65— owies 
na wiosnę 8-50— 8-521/, spirytus 32-50. ’

N a f t a  gotowa, en gros oclona 12 25- 15-50

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  20 stycznia.

Na środowem posiedzeniu komitetu pomocy 
w W a r s z a w i e ,  kasyer br. Stanisław Lesser, 
przedstawił list marszałka Zyblikiewtóza z zawia
domieniem, iż galicyjski W ydział krajowy prze
słał na rzecz poszkodowanych w ostatnich wy
padkach sumę 2000 złr , która została już zło 
żoną w kasie. Prezydent miasta generał Staryn- 
kiewicz podjął się przesłać podziękowanie za ten 
hojDy dar.

Wszystkie dzienniki czeskie zajmują się żywo 
s p r a w ą  S z l ą s k a ,  złwaszcza czeskiej jego czę
ści, podnosząc szczegóły co do germanizacyjnych 
zapędów tamtejszej administracji.

Gazeta Narodowa zapytuje nas zkąd dowie
dzieliśmy się o koncentracji wojsk rosyjskich 
w Bessarabii. W iadomość tę otrzymaliśmy z pry
watnego źród ła , a znajdujemy Jej potwierdzenie 
w dziennikach w Jasach wychodzących, tudzież 
w Presse wiedeńskiej.

Na jeneralne posiedzenie wielkiej komicyi ko
lejowej, jaka się odbędzie w Petersburgu, pod 
przewodnictwem Baranowa, zaproszono z Warszawy 
panów I. G. Blocha i Stanisława Kronenbcrga.

wywoź ; 
pszenicy 
żyta
jęczmienia
owsa
kukurudzy
maki

1,791.794 1,728.074
529.019 589.463

1,561.544 1,968.247
1,166.972 588.560

710.855 460,764
1,090.498 1,176.677

Zapasy nafty rafinowanej w dniu 12 stycznia 
wyniosły na głównych targach przywozowych, beczek: 

loco gotowych na statkach i w portach 
1882 1881 1882 1881 

Antwerpia 259.076 80,204 323,481 110.529
Brema 396 986 491.043 514.649 538.663
Hamburg 57.484 84.560 81.694 106.997
Amsterdam 55.211 39.819 85,211 88,325
Rotterdam 28.313 12.487 43.050 32,146
Szczecin 25.612 37.067 28.354 39.481
Gdańsk 36.300 13.622 36.300 13 622

Razem 858,982 758.772 1.114.039 929.764 
Ogólny rosyjski zjazd handlowy ma się odbyć

z wiosną w Moskwie dla obradowania o sprawach
handlowych i przemysłowych swojskich. Organizacja 
tej korporacji ma być pierwszy raz czvnną w Rosyi. 
Członkami zgromadzenia mają być rosyjscy przemy
słowcy i kupcy pod przewodnictwem prezydenta 
mianowanego przez rząd. Przedmiotami obrad będą ? 
Fabrykacya i przemysł domowy, Landel i taryfy celne, 
finansowość i kredyt, komunikacje i porty, prawo
dawstwo i statystyka.

Pierwsza podróż austryackiego Lloyda do 
Ameryki. Parowiec wybrany na tę podróż próbną 
„Achilles" obejmujący 2.200 ton, kosztował towa
rzystwo 612.000 złr. Dowodzić nim będzie kapitan 
Mettel. Dotąd zgłoszono 1.300 ton towarów.

Wystawa powszechna w  Berlinie i rachunki 
w ystaw y paryskiej z r. 1878. Kupcy berlińscy 
złożyli na ręce sekretarza stanu wniosek, dotyczący 
wystawy powszechnej w Berlinie. Prof. Reuleaux, 
znakomity mechanik i znawca stosuuków przemysło
wych świata, przemawia za wystawą powszechną 
w  A . Ul. Geteerbtztg. Równocześnie przedłożono

Wiedeńska N  fr. Presst puściła dziś znowu 
wodze swojej polakożerczej namiętności — tym ra
zem w formie korespondencyi ze Lwowa. Kores
pondent rozwodzi się szeroko nad tem, jak oszczer
cze mają być zarzuty czynione pracz Polaków 
agitatorom, dziennikom i stowarzyszeniom ruskim 
w Galicyi — i przeciwstawia temu zachowanie się 
Polaków, „których życzenia wszystkie są zestrze
lone w tem jednem , ażeby przywrócić dawne 
Królestwo", Na poparcie zaś przytacza, że polskie 
pisma pełne są nienawiści do wszystkiego, co 
nie jest polskiem — przytacza „polską propagandę 
w Paryżu, Londynie i Rapperswyllu" — program 
wyborczy lwowski i t. p. S łow em : agitacya ru
ska jest niewinną jak baranek, a Polacy są zbro
dniarzami stanu, którzy nie przestają zajmować 
się „antiaustryackiemi nurtów aniami". Pomijając 
już całą przewrotność tej pisaniny, dość wskazać 
na zupełną nieznajomość rzeczy, jaka z niej prze
bija. Korespondent a za nim i redakeya nie chcą 
w iedzieć, że nie przeciw Rusinom występujemy, 
lecz przeciw agiiacyi rosyjskiej, że ruskie organa 
polityczne są pisane nie w ruskim, ale w zepsu
tym rosyjskim języku, że w tysiącznych broszu
rach i pismach agitatorowie wpąjąja w lud ruski 
przekonanie o jedności narodowej Rusi a Rosyi, 
i przedstawiają carat jako Eldorado, cara jako 
zbawcę i oswobodziciela, a wiarę prawosławną 
jako wspólną wiarę całej R usi, w pojęciu obej- 
mującem i Ruś i Rosyę. Na to codziennie można 
dostarczyć dowodów -  i dostarczono ich też co 
niemiara. Co do nas znowu, to nic wypieraliśmy 
się nigdy tego, że jesteśmy Polakami, żc polskiego 
ideału narodowegu z oka nie tracimy, i polskiego 
programu się nie wypieramy. O tem wie świat 
cały. o tem wiedzą w Wiedniu aż nazbyt dobrze, 
ale też wiedzą, że to stanowisko nasze bytu Au- 
stryi nie podkopuje, i że od stanowiska tego do 
„zbrodni stanu" jest przestrzeń nie mniejsza od 
tej, jaka leży pomiędzy p r a w d ą  a demmeya- 
cyami szanownego organu centralistów aus'ryac- 
kich.

W sprawach, toczących się przed trybunałem 
państwa, o których donieśliśmy wczoraj —  za
padł już wyrok. W  obu sprawach odrzucono za
żalenie. stwarzając tem niemiły precedens, iż
W ydział krajowy szląski ma prawo narzucać ję 
zyk niemiecki podwładnym mu organom autono 
micznym.

Do Pokróku telegrafują z W iednia, że budżet 
austryacki na rok 1883 ma już być na ukoń
czeniu. z wyjątkiem niektórych pozycyj w mini
sterstwie oświaty, i będzie już wkrótce przedło
żony Radzie ministrów.

W  sojrnie w ę g i e r s k i m  wniósł Helfy na
stępu; ącą interpelację do prezydenta m inistrów :

„W  obec ogólnie rozpowszechnionych wieści, 
że w południowej Dalmacyi i w prowincyach 
okupowanych, wybuchły groźne niepokoje, które 
czynią koniecznem mobilizowanie części armii,

a wskutek tfcfo i użycie now ych kredytów — po- j
zwalam sobie zapytać p. prezydenta ministrów:

1. Czy i o ile te w-adomości są uzasadnione?
2. Jeżeli one są prawdziwe, i jeżeli prawdą 

jest, że nietylko w południowej Dalmacyi, ale 
i w Hercogowinie powstały groźne rozruchy — 
zapytuję: czem one wywołane zostały? jakim 
okolicznościom  i przyczynom rząd powstanie ich 
przypisuje £iłjg

8. Czy r/.ąd powziął już jakie postanowienie 
co do sposobu postępowania w obec tych roz
ruchów. a jeżeli —  to jakie są te postano
wienia ?

4. Czy rząd ma jakie określone n a  p r z y 
s z ł o ś ć  plany i cele co do krajów okupowanych, 
i jak ie?

5. Gdy kwietniowa konweneya z r. 1879 dla 
prowincyj tych zatrzymuje zwierzchnictwo suł
tana — pytam przeto: Ćzy rząd turecki przed
siębrał jakie środki przeciw temu ruchowi ? -  
a jeżeli tak, to czy nie chciałby pan prezydent 
ministrów zawiadomić Izby poselskiej o wymianie 
not w tym przedmiecie, a ewentualnie złożyć na 
stół Izoy dotyczące dokumenta"?

Podobno i lewica Izby poselskiej w W iedniu 
przygotowuje podobną interpelacyę.

W edług wiadomości nadeezłych z Raguzy, mię
dzy Gazko i Fotseha na Tschemernoi Planicy 
w Hercegowinie istnieją dwa oddziały powstańcze 
po 400 ludzi. Kilka oddziałów liczących po 120 
ludzi, które w końcu grudnia pojawiłj/ się nr po
łudnie od Trebini, opuściły Hercegowinę udając 
się do Krywoszy.

Dnia 17 n. m. oddział 11 pułku piechoty ks. 
Saskiego napotkał pod K onto oddział powstań
ców złożony z 80 ludzi. Nastąpiła krótka potycz
ka, w której raniono jednego oficera i pięciu żoł 
nierzy. Powstańcy ratowali się ucieczką pozosta
wiając sześciu zabitych i czterech ciężko rannych. 
Z Raguzy donoszą do Presse, że nie należy wię
cej wątpić o najzupełniejszej organizacyi powstania.

Naród. Oslob dziennik wychodzący w  Belgra
dzie. zamieszcza odezwę Liubibraticsa, w której 
tbnże radzi gabinetowi wiedeńskiemu powstrzy
mać natychmiast wykonanie ustawy wojskowej 
w prowincyach okupowanych, o m  cofnąć wojska 
austryackie z Bośnii, aby lud „serbski", zostający 
pod panowaniem sułtana, mógł się rozwijać we
dług swej woli.

W  sprawie T rygo ni wręczono podsądnym akt 
oskarżenia. Prokurator wnosi skazanie na śmierć 
za 11 zbrodni, pomiędzy któremi jest 8 zamachów 
na cara Aleksandra I I : udział w zamachu oo ło - 
w iew a, zamach na kolei pod Odessą, pod Alc- 
ksandrowskiem , na kolei moskiewsko-kurskiej, 
eksplozya w pałacu zim ow ym , zależenie miny 
pod mostem kamiennym i zamach marcowy, 
tudzież dotąd całkiem nieznany zamach w Odes
sie podczas przejazdu cara na wiosnę w r. 1880, 
oprócz tego zamordowanie M ezencow a, kradzież 
milionową z kasy w Chersonie, usiłowań? kradzież 
pieniędzy z kasy w Kiszeniewie. Obrońcą T rigo- 
m ego jest Spasowicz, Lustiga z»ś Gerard.

Generał Campenon pizedłożył Izbie projekt 
ustawy dotyczącej trzechletniej służby wojskowej, 
oraz cały szereg projektów wywołanych głównie 
afrykańską potrzebą, jak częściowa mobilizacya, 
reforma artyleryi fortecznej, zmiany środków wo
jennych, żołdu, remont konnicy i t. d. Główny 
projekt ustawy dotyczy zorganizowania speeyalnie 
afrykańskiej armii, któraby składała się ze star
szych żołnierzy, zdolniejszych znosić niewygody 
i niewywczasy, słowem, korpus zupełnie zastosowa
ny do warunków wojny afrykańskiej.

Times tak się zapatruje na stan izeczy weFrancyi: 
Ostatnie lata przedstawiały szereg słabych , niedo
łężnych rządów ; ani na wew nątrz, ani na zewnątrz 
rządy te nie miał); żadnej siły. Równocześnie 
wzrastał wpływ Gambetty. Jest to w naturze de- 
mokracyi nowożytnej, z jej nagiemi zmianami 
uczuć, z jej instynktami uczuciowemi, że się 
w niej rozwija to co Amerykanie nazywają Jhe 
one-man power", potęga wpływu jednego czło
wieka. Czem Bismśrk w N iem czech , tem Gam- 
betta dla narodu francuzkiego. W ole narodu od
dała rządy w ręce Gambetty, posiada on w uaj- 
wyższym stopniu zaufanie narodu W  tem leży 
prostota i siła tej zasady, na której on się opiera. 
Można więc wyrzucać mu brak oportunizmu, go
rączkę , instynkta autokratyczne, niecierpliwość, 
to jednak naród chce go mieć u steru takim, ja
kim je s t : avec les defauts de ses caliies - popu
larność jego nie jest tego rodzaju, żeby odkrycie 
jego błędów czy omyłek, m ogło ją na seryc skom
promitować. Otóż scrutin de Hste, które stało się 
nagle kamieniem obrażenia, należałało do po
wszechnie znanego programu Gambetty. Jeźli więc 
Gabetta żąda dziś tego, jako warunku rządu, dla 
dania efektu swej polityce, to kraj cały wierzy, 
że to jest potrzebne dla silnego rządu Gdyby 
więc Gambetta musiał ustąpić przed koalicyą 
skrąinych, to naród by to potępił. Na upadku 
jego skorzystałby Clemenceau i radykały; żadne 
ministerttwo nie utrzymałoby się po jego upadku, 
a straciwszy zaufanie większości I z o y , gdyby za
apelował do woli wyborców, to bezsprzecznie, 
o tem są przekonani nawet jego najostrzejsi kry
tycy, „w  obecnej chwili tryumfował by nad 
wszelką opozyeyą".

Dzienniki Gambetystowskie obliczają ostateczną 
większość dla wniosku rewizyjnego na 50 głosów. 
Radykaliści kompromitują się wnioskami i popraw
kami, które dążą do objęcia całej konstytucji 
w program rewizyjny.

— —

W niosek posła Mieroszewskiego co do interpe- 
lacyi w sprawie panslawistycznyeh ngitncyi w Ga
licyi odrzucono.

Wieaeń, 20 stycznia. Klub czeski postanowił 
popierać szlązką petycyę o równouprawnienie na
rodowości.

Wiedeń, 20 stycznia. Klub połączonej lewicy 
po mowie Koppa, uchwalił wśród okrayków en- 
tuzyastyeznych, dalsze prowadzenie stanowczej 
walki opozycyjnej.

Wiedeń, 20 styczn:a. W  Hercogowinie istnieje 
5 oddziałów rokoszan. W Trebinie schwycili żan
darmi Starowicza i A ngelicza, których jednak 
Osman Beg ze swoim oddziałem oswobodził.

Paryż, 20 stycznia. W czoraj ogólny spadek na 
giełdzie; renty i papiery lokacyjne spadły. Nikt 
nie kupuje. Krach giełdowy bez ekonomicznego 
krachu, dlatego można spodziewać się polepsze
nia stanu rzeczy. W ielcy  finansiści mają solidar
nie działać przeciw ko rporacyi agentów giełdoayych.

Wiedeń, 20 stycznia. Kliku spekulantów na 
spadek kursów, stara się przedstawić kilka zg ło
szonych upadłości w skutek paryskich wypadków, 
w przesaanem świetle, i wyzyskać. Żaden większy 
bank nie jest dotknięty.

Wiedeń, 20 stycznia. Na g.ełdzie południowej 
polepszenie, podjęcie interesów, bez pewności 
czy będzie trwałem.

Wiedeń, 20 stycznia. Deutsche Zeitung zamie
szcza artykuł, dowodzący, że zajścia giełdowe 
w Paryżu mieszczą w sobie naukę dla W iednia, 
ale nie są m  niebezpieczne.

Grac, 20 stycznia Towarzystwo rolnicze prze
mawia za podzielnością gruntów ch łopskich , po
leca zaliczkowe kasy włościańskie systemu Rei- 
feisena.

Praga 20 stycznia. Rodzina księcia czarnogór
skiego zmuszoną została powrócić do Cetynii przez 
partyę sprzyjającą powstaniu w Dalmacyi i Her
cogowinie.

Belgrad, 20 stycznia. Przy aresztowanym Ma- 
tanowiczu znaleziono znaczne sumy pieniędzy, 
pochodzących z Petersburga Oddziały powstań
cze coraz częściej występują czynnie

Londyn, 20 stycznia. Porta zaniepokojony jest 
spiawą egipską. Liczy ona na poparcia i obronę 
gabinetu berlińskiego.

(Z  biura korespondencyjnego).
Paryż, 20 stycznia. Wybrana wczoraj komisya 

konstytucyjna odbędzie dzisiaj pierwsze posiedze
nie. Ministerstwo stanowczo jest zdecydowane 
ustąpić, jeżeli Izba odrzuci projekt rządowy.

Paryż, 20 stycznia. Gambetta odpowiedział 
przyjaciołom, którzy mu natychmiastową dym isję 
doradzali, że oczekuje ostatecznego rezultatu l  ca
łą ufnością.

Paryż, 20 stycznia. Biura Izby wybrały 33 
członków komisyi do zbadania projektu rewizyi 
konstytucji. Z wybranych jest 30 przeciw pro
jektowi rządowemu. W ielka większość komisarzy 
pragnęłaby zupełnej rewizyi, i jest przeciwną 
temu, aby wybory według list weszły do kon- 
stytucyi. Rządowe dz.onniki zapowiadają, ze rząd 
postawi kwestyę gabinetową, a każaą zmianę 
swego proiektu odrzuci.

Paryż, 20 stycznia. W edług Agence Havas 
z 33 członków komisyi, jest 32 przeciw proje
ktowi rządowemu. W  biuract zdaje się, ż e .1/ ,  
głosow ała za projektem, a */, przeciw projektowi.

Rzym, 20 styczn-a. Izba me przyjęła dym .sj’' 
Sallata, ale zezwoliła mu na półroczny urlop, ee» 
lem ratowania zdrowia. Motywowanie interpelacyi 
Berio i Ricotlego odroczono aż do ukończeni! 
dyskusji nad reformą wyborczą.

Petersburg, 20 stycznia. Golos donosi, że rząd 
udz.efił pełnom ocnikow i swemu w Stambule Thor- 
nerowi dalsze instrukeye co do sprawy zwrotu 
kosztów w ojennych od Turcyf. W szutek tego 
Thorner odjeżdża do Petersburga.

B o m  telegraficzne.

W i e d e ń  dnia 20 stycznia 1882.

TELEGRAMY „REFORMY".
(Prywatne)

Lwów, 20 stycznia. Aleksander Jażwinski, we
teran wojsk narodowych i więzień stanu, umarł.

Lwów, 20 stycznia. Cesarz sankcjonował usta
wę dozwalającą gminie miasta Brodów, na pobór 
opłat oJ wódki i piwa.

Berlin, 20 stycznia. Skarżyński przemawiał w 
parlamencie w kwestyi wynagradzania robotników 
przy wypadkach. Głównie uderzał na prywatnych 
przedsiębiorców, którzy wyzyskują klasę robotni
czą. — Muwa wywołała bardzo dobre w ażenie

Wiedeń, 30 stycznia. Klub polski dziś wieczo
rem zastanawiać się będzie nad ogolnem  poło- 
ż.ATiinm i nnrzadl.inm dziennym w Radzie państwa.

Renta papierowa austr. . .
„ srebrna „ . . . .
„ złota „ . . . .

5% Aust . Renta pap. nowa . .
4% Węg „  „ ............................
6% „ „ złota
Losy z r. 1860 ...............................

, „ 18b4 ..........................
, premiowe węg.........................

Londyn ..............................................
Napoleondor
M a rk a ...............................................
D u k a t ...............................................
Ruble p a p ie r o w e ..........................
L o m b a r d y .....................................
Akcye Banku Austr.-węg. . . .

„ k re d y to w e ..........................
„ Karola Ludwika
„ Lwowsko-Czerniow
„ Węg.-półn.-wschodnie . .
„ Foszycko-Bogum...................
„ Północno zachoduie . ■ ■
„ Angio Banku , . . .  .

5 % Obligacje Indemn. gal . . .
6<& Listy hipoteczni- 
Akcye Siedmiogi udzkie . . .

JBerlln dnia 20 stycznia 1882.
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Warszawa....................................
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Adwokat 1" Ludwik Wolski we Wiedniu
poszukuje

Wprawnego Koncypienta
władającego doskonała w  mowie I plamie tak palsaim jak 
I ełemleckim językiem, nawykłego do praoy gruntownej 
I form y poprawnej l mogącego być rziizyw ie te m  nawet 

w tru d n yo f I ważnych sprawach wyręczeniem.

Przy wczorajszym Nr. 16 Reformy ro 
zesłaliśmy P r o s p e k t  „Przeglądu A kadem  
ckiego



Nr. 17. R E F O E M A.

Nakładem Księgarni, Składu i W ypożyczalni Nut 
muzycznych i Expodycyi Pi .m Peryodycznych

S. i  Krzyłanstiep j Mowie
w /szły :

Friedriech A. „Nad Wisłą Kadryl . . — .80
Giustiniani „Czemu" V (Perche) . . . — "60
Hofmann K . „Polonez cesarski" . . . — ‘90
Pallaticini M. C. „Abschiedsgriisse" Walce 1.— 
Patzke E. „Die ersten Bliithen" W a lce . — 90

— „Idylla" P o l k a .......................— -40
— „Patrouessen" Walce . . . — 90 

Popper 1 r. '„Trzy pieśni religijne" na L
lub 2 gł. z towarzyszeniem organu. — ‘36 

Rudnicki M. „Bałamut" Kadryl . . . — ‘60
Tomkowicz E. „Enigmę" Polka francaise — -50 
Wroitski A. „Białe róże" Walce' . . . 1—

— „Bukiet fiołków" Walce 1.—
— „Cecylia" Polka ma„nrka . — -40
— Djabeł" Galop . . . .  — -30
— „-Jeszcze Polska nie zginęła"

P o l o n e z ............................ — 60
—  „Kadryl z obrazu „Kościuszko

pod Racławicami" . » . — 80
— „Koehajmy się" Mazury . . — 60
— „Marsz myśliwski,, , . . — -36
— „Marsz żałobny" . . . .  — 40
— „Mazury Krakowskie" . . — <5
— „N a dobitek" Mazury . . — .60
— „Na wyżynku" Mazury . . — .60
— „W alce akademickie" . . — 90
— „W śród bomb i granatów"

G a l o p .......................— -40
— „Wspomnienie z Krynicy"

P o l k a ............................— -45
—  „Złote sny" Walce . . . 1—

„Zofia" Polka mazurka . . — 35
W7. Dwie pieśni Róża dzika" 

i „Niepewność" . . . .

upowa-mema

Proszę zwrócić uwagę na niniejsze

Q G ^Q S % E N IE ,
wynalazcy powszechnie już znanych i nader skutecznych, a przez dzienniki 

deńskic jak najpochlebniej ocenianych i zaleconych
Wic-

„Dębskiego cuaownych kropli do zębów“
otworzyłem obecnie główny skład i wyrób tychże w mojej starej c .  k .  A p t e c e  p o l n e j  w e  
W i e d n i u  n a  p l a c u  S w . S z c z e p a n a  położonej. Co niniejszem cierpiącej ludzkości z tym 
dodatkiem do powszechnej wiadomości podaję, że dla zapobieżenia podrabiania i fałszowania tychże, 
zmieniłem flakoniki i etykiety, które poprzednio firmę apteki ś. p. l i r a  B u c t a e l t a  z  T a r n o 
p o l a  nosiły, a do tego w miasto pieczęci z laku, opatrzone zostały kabzlami metalowemi. Prócz 
tego każdy flakonik obwinięty jest sposobem użycia i dwoma markami apteki mojej zaopatrzony.

Te prawdziwe cudowne k r o p l e  D ę b s k i e g o  powinny być w każdym domu i pod na-, 
nboższą strzechą, gdyż nie tylko, że usuwają spiesznie każdy najcięższy i najdawniejszy ból zębów 
połączony często" z łupaniem- w głowie, strzykaniem w uszach, opuchnięciem twarzy igardła, wrzo
dami na dziąsłach, fistułami i t. d., oczyszczają i wzmacniają dziąsła, odbierając niemiły odór 
ust, ale są one także najpewniejszym, jedynym i wypróbowanym środkiem na wszystkie bóle reu
matyzmowi). ataki apopbksyjne, osłabienia nerwów, bicie serca gwałtowne, migreny,
gardła, ciężki ból krzyżów, uszkodzenia części ciała, przez skaleczenia, spieczenia, oni

• *' złamania kości, jak to niezliczone uznania i publiczne wynalazcy tychże

Żeleński

„Marzenia dziewczyny"
— -7o 
-■ 6 0

26-5-6

żadnych

zapalenia
        .   _ ̂ arzenia od

mrożenia, zwichnięcia i — .......— _ , .______________________________ „ , . . -
składane podziękowania, nie tylko wysoko położonych i wielce szanowanych osób, ale nawet leka
rzy samych, z których dosłowne odpisy z nadzwyczajnych zdarzeń tylko w dołączonych do każ
dego flakonika sposobach użycia umieszczone być mogły już dostateczny dowód dają.

Zresztą jeden flakonik wystrezy, a*elvy się sam cierpiący o pra- 
wnziwie cudownym skutku tychże przekonał- mógł

Każdy (mrpiąey, żądający bliższych wyjaśnień, otrzyma takowe z powyższej apteki, za dołą
czeniom marki pocztowej na odpowiedź.

Te krople nie pozostawiają po sobie żadnych szkodliwych skutków, ho składają się </. czesci 
roślinnnyeh wcale zdrowiu i życiu ludzkiemu niezagrażającyoli. i dla tego nie wymagają 
ostrożności przy użyciu tychże.

Główny skład i wyrób w wyż wymienionej aptece mojej.
Składy komisowe w niżej poszezególnion_, > li aptekach Wnych Panów, a to : W WIEDNIE: 

I. Operngasse Nr. 16. pod św. Duchem, III. lingargasse Nr. 12. Hófer Victor, VI. Mariahilfer- 
strasse Nr. 72 Zararos Michał, IX Poreelangasł* Nr. 5. Karol Pioy, X. Himhergerstrasse Nr. io  
Molitor Rudolf w Budapeszcie V. Elizabethnlatź Marokanerg„sse 2 Sigimint Barna, w Zagrzehin 
Zig. Mitstbach W KRAKOWIE: E. Stockmar W E LW OW IE: Zygmunt Rueker. \t STANISŁAWO
WI TE Albin Amirowicz. W STRYJU : Julian Zgórski. W PRADZE : Józef Fiirst. W BERNiE Eranz 
Eder. W  DEBRECZYNIE: Dr. Emil Rothsehneck.

Flakonik mały kosztuje 50 et., większy 1 złr. w. a., z przesyłką pocztową o 10+ct. więcej.
Osoby lub apteki, odbierające najmniej tuzin flakoników za gotówkę, otrzymują odpo

wiedni opust.
32-6-y F r a n z  X .  P l e b a n .

NASIONA ROŚLIN P AS TC W N YC H
- -  jak :

:,j  Lucernę francuzką oryginalną, Buraki 
i Marchew pastewną olbrzymią, wszelkie odmiany 

tra w  itp. Nasion z ostatnich zbiorów otrzym ał

Główny U  Nasi Teofila M t o  we Lwowie
i po najumiarkowańszych cenach poleca 

z gwarancyą za czystość i silę kiełkowania.
Wzory tychże i Cenniki 

posyła na żądanie franco.

Kraków 21 Stycznia 1882.

Czwarty Rocznik
wyszedł z druku i został rozesłany abonentom 

Uprasza się o jak najwcześniejsze zgłoszenia ro
dzin, pragnących być pomieszeznemi w Ytym 

Roczniku
Przedpłata lid 5ty Rocznik wynosi fi zJr. za 

egzemplarz, którą przyjmuje wyłącznie niżej 
podpisany Teodoi Żychliński.

Poznań 10 Stycznia 1881. Ś. Marcin 43.
15-3-5

YIOIISZW
Zdrujowista Solantowe-Boroiindfye

poleca swoje cenne

pil. tw ory lecznicze ao picia i kąpieli
i przyjmuje zamówienia na takowe.

W DJABEŁ”
Krople Amerykańskie

i

Eliksir od bila zębów
Hipolita Majewskiego z W a rsza w y.

Znano z oryginalnego łatwego użycia: 
natychmiastowej skuteczności, zaszczycone 
medalem złotym  od Najjaśu. Oskara II. 
króla hzwecyi i Norwegii, wielu medalami 
z wystaw wszech-świata i odezwami wy

soko postawionych osób i Towarzystw 
naukowych.

O ł ó w u y  S k ł a d  w  W a r s z a w ie  
Nowy Świat 25.

W  K r a k o w i e  mają ua składzie pp. apte
karze : J. Sobicrajski „po.l Słońcem" W. Re
dyk „pod Barankieąt" J. Trauczyński „pod ko
roną" E. (tadlcr „pod złotą głową" K. Wisz
niewski pod „Gwiazdą", w e  L w o w i e  pp. 
aptekarze: Mikolasz, Bracia Laro\vscy i inni 
W Powianiu u p. Barcikowskiego. Środki te są 
do nabycia w wszystkich aptekach i składach aptecz
nych Wiednia. Berlina, Paryża, Londynu i t d.

C e u a  k r o p l i :  średnie pudełko z 3 środkami 
1 złr. 50 ct. — małe pudełko z 2 środkami 1 złr. 
każda pojedyncza flaszeczka 50 ct. — E l i k s i r  
w ozdotmych flakonach większe 2 złr. 50 ct. 

mniejsze 2 złr.

WODA POLSKA
z kwiatów świeżych,

E a u  d e  f l e u r s  d e  P o l o g n e ,
Wod* Pol- ha wyrabia sie wyłącznie w WAB- 
SZ AWSKIFMI ABORATORYL M CHEMIGZNEM 
z kwiatów wonnych i durówny sra miłym zapa- 
1 h  !i~ i trwałością perfumom, przewyższając 
wszelkie wody kuiońikie, pod względem deli- 
katuoHci /.apacłju. Dostać mcina w następujących 
zapr- ihaeh: JAŚMIN, AK.AOYA, PLIOŁfcl, .KON- 
WA bJE, ROZA UKRAIŃSKA Ęł ZEDA. '3WIE- 
ŻE SIANO, KWIAT POMARAŃCZOWY i inne.

P B O N Z E K  d o  Z Ę B Ó W
U. bisgcwbkrego.

Myitłd- Perfumy i Wszelkie Kosmetyki
w Krakowie w handlu

F. A. Angara, V . Fanza i J. Zaplatalstitp.
28-5-6

Kursa miejscowe i giełdowe.
Kursa rozumieją się bez wartości bieżącego kupouu, który 

się dolicza.
Kraków, dnia 20/1.

Ruble papierowe ros........................................z& 100 rubli
Marki niom. złote lub pap..............................   lud uar
Kupony srebrne....................................................................
Dukat nowy w a ż n y ................................
20-to Frankówka z ł o t a ..........................

6°/. Pożyczka krajowa galic...................................za złr. 100
Obligacye Indemnizac. galic........................... „ 100 zł
Liny zast. Tow. kr. ziem....................................................

B row ar Piwny Parow y w  S łotw ifle
(n t a c y a  k o l e i  K a r o l a - I . u d w i k a )

w pełnym ruchu będący, z ealkowitem urządzeniem i zapasami.

jest Go wydzierżawienia aa dłuższy przeciąg czasu, pod t o o f f l l i  m n m
Wiadomość u właściciela Hotelu Krakowskiego w Krakowie. 54-5-6

D n ty p d ii ik  Saiyryczno - Hninorystycziiy

wychodzi w  Krakowie.

Prenumerata kwartalna w miejscu wynosi 1 złr. 
2 przesyłką pocztową i  złr. 15 cnt.

^Główna Ajencja w handlu R. Luiiwińsklego
Rynek Główny L. 30.

A

iii

DRUKARNIA

Z W I Ą Z K O W A
w Krakowie, ul. ś. Jana, w Hotelu Saskim

przyjmuje do druku:

DZIEŁA, BROSZURY, CZASOPISMA, TABELE,
C T R K C L A K ZZ , O O Ł O SZE K Ji,

RACHUNKI, BLANKIETY KUPIECKIE, CENNIKI, , 
PROGU. DLI, NACZÓŁKI li A LISTY 1 KOPERTY,

KARTY POGRZEBOWE i BILETY WIZYTOWI
i w szelk ie  in ne w zakres szt. druk. w chodzące roboty, 

k tóre , z a l e c a ją c  c z y s t o ś ć  d r u k u  I g u s t o w n y ^  
u k ła d , w ykonuje na czas oznaczony 

po cemaek umiarkowanych.

G B A B o i
^  W  K R A K O W I E

r  Ulica Franciszkańska Nr. ló o  

poleca swoją

P R A C O W N IE  U B IO R Ó W  M E ?,K IC H
w której wszelkie w zakres krawiectwa wcłiodzące roboty 

podług najświeższej mody, po cenach najumiarkowańszych
wykonuje.

Przyjmuje także przerabianie i odnawianie.

27-1-6 23-2-3

5
4
6
5
5
6
5
57,
6 
6 
7 
5 
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5°/.
4 
6
5 
5

5
4
5 
5

„ Banku H poteczn...............................
„ „ z premią 10°/, .

„ „ „ zv( ime za 40 lat
dłużne g. zakł. włościańsk......................

zattawne g. Z. Kr. w Krakowie 36 letnie
„ '' 11 „ n 36 „
n ' 1 n n n

.. dłut u , g. Z. Kr.
Listy zastawne Król. Pol.....................

„ likwidacyjne „
Lwów. dnia 191.

Akcye Banku hipotecznego gaj. . .
Listy z»#t. Tow. kred. ziem.................

18
20

za rubli 100
100

„ „ Banku hipotecznego ga l.. . „
„ Z 10% pT»BU. „ 

„ „ „ „ zwrotne ze 40 lar
„ „ Banku włościan............................. „

Obligac/u iudemn. gal

s. na zł. 200
i -  złr. 100
„ „ 100
„ » lOo

100 
IGu 
100

K i edeń, dnia 10/1.
Obligi długu Pań itwa

Renta austr. p a p ie r o m ..........................
„ „ « ~ b m t . . . .
H n z ło t a .....................................
„ „ pap n o w a ..........................

Losy z roku 1854 na 250 złr..................
„ 1860 „ 500 . . . . . .
„ '“.860 „ 0 0 ................

„  ., Ip64 bez % ca łe . . . .
„ „ Ib64 bez % połówki . .

Como Renten-Sahein oa 42 lirów . . . 
Liety zastawu* Don iow  auatrjjaekioh 

po 120 złr. =  300 franków
Obligi koruny eęgierskiij. 

Renta złota w ę g ie r s k a ..........................

za złr. 100 
„ « 100 
n - 100„ „ 100 

za złr. 100
n „ 100
„ „ 100 

n 10O
n „ 100

sztukę 1za

za sztukę

złr.za

pap. „ . . .
Oblig węg. Oetbahn z r 1876 złoeie

100
100
100
100

plącą |

.........1

1 1
5%
5

. 5
123 30i 124 80 5
58 25 58 50
99 50i 100 - 5
5 58 5 63 5
9 461 9 50 —

—  — --- --- 3
100 100 75 0
100 75 101 10
96 - 97 75 47,

101 50 102 - 3
101 50 102 50 6
99 25 100 — 5
—  — —  — 5
—  — — 5
—  — —  — 7

101 — 102 - 6
—  — —  — 57,
—  — _ _ 4
99 25 99 75 5
86 - 86 50 6

6
304-— 3 0 6 -- 5
101-— 10125 0

9 6 - 9 7 - - 47,
101-76 102 —
102— 102-50
99-25 100— 5
- -- - - 5

100 25 100 75 47,
5
5
5
574 75 74 90

76 - 76 15 5
92 85 93 - 3
90 90 PI 10 5

119 50 120 5 5
132 25 132 75

—  — 136 —
171 21 171 25
--- 169 - __— — ' -- - —

■145 — 146 - —

118 30 118 50 —

85 80 86 - —
85 80 86 - —

Pożyczka premiowa węg. po 100 złr. , 
„ „ po 50 złr .

Lory Cisańskie (Theiss Reg.J . . . .
Obligi indemizacyjne. 

Obligacye indem. Bukowińskie. . .
Obligacye indeiuizac. Galicyj....................

„ „ Siedmiogrodzkie .
„ „ Węgierskie . . .

Ruiue inne pożyczki. 
Losy Donau Regulir. z roku 1870 . .

„ 1878 . .
„ Wiedeń, komnn. „ 1874 z pr.
„ Serbskie po 100 franków 
„ Tureckie po 4(J) „ . . .

Listy zastawne. 
Listy Boden Credit allg. oest. złote . . 

„ „ „ i, „ z  premią
„ Banku hipotecz. gal.........................
„ „ „ „ z 10% prem.
n n w ..............................
„ zast. zakł. kr. ziem. w Krak. 18-leln.
n „ „ „ u u 20-letn.

„ „ „ „ 36-lotn.
„ „ „ „ „ „ 36-letn.
„ „ gal. tow. kred. ziem. . . .

za złr. 100
100
100
100

za sztukę

za złr.

rustykalne . . . .  
„ 15-letnie.
„ 20-letnie.

Banku austr.-węg. .

Obligacye pierwszeństwa kolei.
A lb re ch ta .......................... na 300 złr. za
Ferdynanda północn. . , na 300 złr. „
Kar. Lud.Etu. z r. 1881 . . na 300 złr. „
Koszyc.-Bogumińskiej . . na 200 złr. „
Lwowsko-Czerniow. z r. 1865 na 300 złr. „

„ „ z r. 1872 na 300 złr. „
i idulf t ............................... na 300 złr. „
Siedmiogrodzkiej . . . .  na 200 złr. „
Lombard! (Siidbahn) . . na 500 fr. za
Frzeinysko-Łupkow. 1. Em. na 200 złr.
N o r d o s t y .......................... na 300 złr.

Losy
Kredyt, dla hand. i przom na 100 złr.
Klary . . . . . .  na 4u złr. m. k.
Tor irz. żeglugi Dunaju na 100 złr.
Insbruek . . . .  na 20 złr. w. a
Keglewich . . . .  na
Krakowskie ńą
Lublańskie . . . .  na
Ofner (miasta budy) na
F a b y ..........................na
Rudolfa ua
Salm...............................na

złr.

za złr.

100
100
1JU
100
100
luo

00
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100

100 
100 
100 
100 
100 
100 
IGu 
100 

1 
1O0 
ICO

za sztukę

10 złr. m. L 
20 złr. w. a. 
20 złr. w. a. 
40 złr. w. a. 
A0 złr. m. k. 
10 złr. w. a. 
40 złr. m. k.

plącą | iądsj.
117 50; 118 — —
116 — 117 — —
109 50 110 —

41/*
100 —1100 75 4
100 50 101 — —
98 _ 99 _ —
98 — 99 —

115 _ 116
103 75 104 — D

5— -- -- —
43 50 44 — 5
25 25 25 75 5

119 119 25 5
94 25 94 75

101 50 101 75
101 — 102 —
99 50 LOo 50
— — 104 50

105 75 106 75 bez °jo
101 50 lo2 50 5
99 — — 5
96 25 96 75 5

101 — 101 50 f)
— — 102 — 4-- -- -- — K
94 75 95 75 bez % 

bez % 
5

100 6(1 100 90
100 90 101 10
94 10 94 30 5

5
94 — 95 — 5
— — 105 — 5

100 — 100 3G 5
96 70 97 —
— — 95 —
— — 96 —
98 90 99 20
89 75 90 —

129 50 130 —
90 50 91 —

112 50 113 —

176 _ 177 ,
— - 40 50
— - ilb 50
23 - 24 —
17 5<- — — 57.
19 — 20 —
23 50 24 — 4
40 75 41 25
37 37 75 5
20 — 21 —

52 50|

■Salcburgskie . 
Sr.. Genois . . 
Stanisławowskie 
Tryestyóskie .

Jł
Waldstein . .
Wmd.schgraetz

. na 20 złr. w. a.
. na 40 złr. m. k.
. na 20 złr. w. a.
. na 100 złr. m k.
. na 50 złr. w. a.
. na 20 złr. m k.
. na 20 złr. m. k.

Akcye bankowe.

za sztukę

A nglobank ..........................................
Baukrerein W ie n e r ..........................
Bodencredit allgem. aust...................
Kredytowe dla handlu i przem. . .
Kreditbank węg. allg............................
Hipoteczne galic..................................
Bodencredit  ...............................
Landerbank ■ ................................
i  ustro-w^giersk, . . .  . .
Union.bank . . . r  . ; . ■

Akcye kolejowe.
Albrechta ..........................................
Alfoid F iu m e .....................................
Ferdynanda N oidbahn.....................
Francuzka Józefa .....................
Karola L u d w ik a ................................
Koszycku-Poguuiińsk...........................
Lwowsho-Czerniow. Jassy . . . .
Morawsko-szlązkie centr.....................
Prag Duxer * .....................................
R u d o lfa ...............................................
Siedmiogrodzkie . . . . .
Staatseisenbahn państwowa . . .
Lombardy (S iid b a h n ).....................
Ungar, Gal. I. Przemyśl.-Łupk. 
Nordosty...............................................

na 120 złr. 
na 100 złr. 
na 80 złr. 
na 160 złr. 
na 200 złr. 
na 200 złr. 
n? 200 złr. 
na 100 złr. 

. na 600 złr. 
na 100 złr.

na 200 złr 
na 200 „ 
n. 1050 „ 
na 200 „ 
na 210 „ 
na 200 „ 
na 200 „

Waluty.
Dukaty pełno ważne . . . 
20-to Frankowki . , . . .
20-to Marl ówka . . . .  
Pół-lmperyały ros. pełno ważne
Funty szterliugi............................
Tureckie liry z łote .....................
Ban noty w ło s k ie .....................
Ruble papierowe..........................

na 200 złr. 
na 20C „
na 200 „ 
na 200 „ 
na 200 „ 
na 200 „

sztukę

Warszawa, dnia 19/1.
List/ zast. nowe r. 1869 .

Listy likwidacyjne .
Kupony

za rs. 100
Kupony . . 

miasta Warszawy la Em.
„ n U* n

.  III* n

f 23 50 24 50
48 50 49 —
26 — 27 —

127 — 128 —

64 — 06 —

— — 38 —

129 50 130
125 -  125 50
24S — 249 —
310 25 310 75
300

—

300 75

831
—

833
-

125 25 725 75

164
-

165
—

2 4 9 5 - 2 5 0 0 -
197 — 198 —
295 — 295 50
141 — 142 —
167 50 168 —
26 — 27 —
66 — 07 —

167 — 167 50
160 50 161 —
310 50 311 50
138 60 139 —
158 75 159 25
159 25 159 25

5 60 5 62
9 47 9 48

11 64 11 68
9 72 9 74

11 85 11 90
10 72 10 74
45 80 45 90

123 25 123 75

99 35 99 50
— — — 36
86 50 86 fii/
___ ___ ___ 52
___ ___ 93 50
___ — 92 30
91 25 91 40j

W o d a  g o r z k a  n a t u r a l n a  z  z d r o *  
J u  „ B o n i f a c e g o "  w małych dawkach sprawia 
już obfito wypróżnienia bez boln i upośledzenia 
trawienia i zaleca się wskutek tego io  dłuższego 
użycia..

S ó l  g o r z k a  rodzima ze zdroju „Boniface. 
Igo" ługowana, pod kontrolą komisji Towarzystwa 
lekarzy galicyjskich i c. k. profesora chemię dr. 
Radziszewskiego na sposób soli karlsbadzkioj.

Działając • łagodnie i pobnd-ająe wydzielenie 
błon śluzowych przewodu pokarmowego, usuwa 
zastoiny kałowe i skłonność do tychże, nawały 
krwi i zastoiny żylne, nadmierną otyłość, oraz 
obrzęki trzewów brzusznych (wątroby, śledziony) 
i ztąd powstałe cierpienia hemoroidalne, tudzież 
uporczywe zatwardzenia towarzyszące cierpieniom 
kobiecym, połąezonym z niedokrewnośeią

Na zasadzie doświadczenia, zrobionego tak 
w klinice mojej, jakoteż w praktyce prywatnej, 
uważam użydie soli morszynskiej zj zdroju . Bo
nifacego" jako środka bez bólu i osłabienia lekko 
czyszczącego za nader skuteczne. Z tego powodu 
przenoszę podawanie tej soli w cierpieniach ko
biecych z zatkaniem połączonych, nad sól Karls- 
badzka, glanbcrską. oraz wody gorzkie i mogę ją 
sumiennie polecić, w miejsce wymienionych środ
ków leczniczych, z dodatkiem że co do działania 
i skutku takowe przewyższa

Lwów d. 17 Listopada 1881.
P r o f  . D r .  A d a m  C zyżew icz  

c. k. radca zdrowia.
P .u g  b r o n i o . s o l a n k o w y  z e  z d r o j u  

„ M a g d a l e n y " ,  takiej samej dobroci jak kreuc- 
nacliski i halski.

Ł u g  I » ó iu > w in o w o -  s o l a n k o w y .  P°
raz pierwszy do użytku lekarskiego wytworzony- 
a posiadający przy miernej stosunkowo iloś.ą s” l' 
kuchennej i bromu, wielo kwasu mrówkowog0 
i żelaza.

Na składach : w  Krakow ie u pana J. Wentzla 
(upoważniona Filia  wód m ineralnych naturalnych 
G alicyjskich i Czeskich/ we Lw ow ie w aptekach 
pp. K. Mikolascha, J. Iicisera, J. PiepesaJ }  ■ 
Krzyżanowskiego, Z. liuckora, w M ndlu p Ka
rola Klimowicza ; w  C zerniow cach w handlu p- 
rgnacego Schnircha; w  Stanisław ow ie n p. J- 
Macury ; w  S try ju  n p. Zagórskiego ; w  Jassach 
w apt. pp. Antoniego Liudego, A. Racowitz, 
dolfa Peteienza, Franciszka K onga ; w  Hoci*11 
w apt. p. Maksa Fraukla; w  Bąkali w handlu 
p. Jiiristą; w  B otuszanach w handlu p. W 8pil- 
erla ; w  Suozaw ie w aptekach pp. Mik.^Karcze
wskiego i p. Juliusza Fiebortn. 7-5-12

Ż yw e  w yra zy  wdzięczności
wywołuje powszechnie broszurka pod ty
tułem „Przyjaciel ono-ycń,“ bowiem pi
semko to przekonywa, że i dla ciężko 
i beznadziejnie nawet chorych j ist naj
częściej rada i pomoc, jeśli tylko użyto 
zostaną odpowiednie środki. Dowody na 
to zawarte są tak w umiieszezonuch w po
wyższej broszurce, jakoteż w nadchodzą
cych ciągle nowych świadectwach i pis- 
maeh dziękczynnych a także w podawa
nych przez fachowe pisma sprawozdaniach 

• lekarskich Pożyteczne to ć  shłko wyszło 
obecnie nakładem Richtera księgarni w Lip
sku w 50 wydaniu i powinien je sobie 
każdy cho-y z c. k. nn.wersyteokiej księ
garni w Wiedniu — „h. K. UnWeraitits 
Buchhanuiung, ftien I, Stefansp.atz 6 “ 
sprowadzić tem bardziej, il na żąda
nie otrzyma go beznłatuie i franeo.

51-1-3
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Z drukarni Związkowej w Krakowie. Odpowiedzialny zarządca drukarni: A. Szyjewsk*'


